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RYCHŁY UPADEK MADRYTU
zapowiada radiostacja powstańcza

G IB R A L T A R , 8. 8. Pancernik  rzą 
dowy „Ja ine  P rim ero“ podjął wczoraj 
rano gwałtowne ostrzeliwanie pozvoyj 
powstańczych w Algeciras. Pociski wi 
jlziane z G ibraltaru  wybuchały w róż­
nych punktach portu, gdzie znajdują 
ftię torpedowce i kanonierki powstań­
cze. Ostrzeliwane było również' miasto.

M. in. pociski wybuchały tuż obok 
gmachu konsulatu brytyjskiego. Ja k

donosi agencja R eutera  trzy pociski 
tra fiły  w kanonierkę powstańczą „Da­
to” która stanęła w płomieniach. T rzy 
inne krążow niki rządowe bombardują, 
zacięcie Ceutę.

W edług inform aeyj prasowych w 
M adrycie działa ta jn a  rad jostae ja  po w 
stańcza, k tóra zapowiada rychły u p a ­
dek stoliey. Radjostaeja ta  rozpow­
szechnia pogłoskę, że rząd opiera się

Sprawa oddłużania pracowników
zak ładów  ubezpieczeń społecznych

W A RSZA W A , 7. S. PA T . Dnia 7 
bm. podsekretarz stanu w M inister­
stw ie Opieki Społecznej przyjął u sie­
bie delegację, złożoną z przedstaw icie­
li związków zawodowych pracow ni­
ków zakładów ubezpieczeń społecz­
nych, kasy przezorności, pracowników 
Ubezpieczalni społecznej w W arsza­
wie oraz Spółdzielni oszczędnościowo- 
kredytow ej i pracowników Z. U. S.

Rozmowa podsekretarza stanu z po 
lryżej wym ienionym i przedstaw iciela­
mi dotyczyła spraw y uporządkowania 
Przez oddłużenie budżetów pracow ni­
ków insty tucyj ubezpieczeniowych w 
Polsce.

Zgodnie z „.wynikami p rac  przepro­
wadzonych w M. O. S. nad tern zagad­
nieniem akcja oddłużeniowa ma się o- 

1 przeć na następujących zasadach:
1) Skonw ertow anie zadłużeń po­

szczególnych pracowników, które obej 
mu je również pożyczki udzielone w 
toku akcji na spłatę długów z w yro­
bów sądowych i innych tytułów  egze­
kucyjnych; 2) Rozłożenie sp łaty  skon 
wertowanego zadłużenia na takie raty , 
aby pracownicy mogli otrzymać conaj 
mniej 90 proc. swojego uposażenia; 3) 
Przyjęcie od pracowników oldieacyj

EIrwawe rozruchy 
na Maderze

LIZBO N A , 8.8. PA T. Rząd ogłosił 
następujący kom unikat: W czoraj o-
trzym ano od gubernato ra  Funcha lu  dc 
peszę, że na w yspie Maderze w ybu­
chły w różnych miejscowościach roz­
ruchy. Tłum y poniszczyły księgi i d o ­
kum enty w biurach urzędów i z a a ta ­
kowały wytw órnię masła w Funchal a. 
Powodem rozruchów jest dekret o rc- 
organ^acji przem ysłu mleczarskiego, 
z którego to powodu od 1 sierpłnia p o ­
drożał nabiał. Siły zbrojne m usiały 
użyć broni wobec napastników . Je s t 
kilku zabitych i wielu rannych. Na 
wyspę wysłano dwa okręty  wojenne 
z samolotami, oraz kom pauję strzelców 
z  karabinam i maszynowemi.

Jednocześnie udaje  się do Funchal 
kom isja z oficerem na czele dla prze­
prow adzenia śledztw a w spraw ie roz­
ruchów. Pow ołany będzie specjalny 
sąd wojskowy do rozw ażenia tej spra-

pożyczek państw ow ych po kursie emi­
syjnym  na spłatę zadłużenia; 4) Udzie 
lenie pożyczek kredytow ym  in sty tu ­
cjom pracowniczym.

Akcja powyższa rozpoczyna się z 
dniem 1 września i nie obejm uje ezłpn 
ków dyrekcyj i pracowników o w yż­
szych uposażeniach. W końcu podsekro 
tarz stanu podkreślił, że óla skuteczne 
go przeprow adzenia zamierzonej akcji 
oraz dla skutecznego zabezpieczenia 
na przyszłość od wypadków’ losowych 
konieczny jest odpowiedni rozwój kra 
dyfowych insty tucy j pracowników u- 
hezpieczcń społecznych.

na pomocy państw  obcych. Radjosta- 
cja wzywa członków „F alang i” w Ma­
drycie do popierania powstańców.

Ten sam korespondent H avasa do ­
nosi, że w północnej H iszpanji władze 
wojskowe zarekwirowały wszystkie sa 
mochody, zaś w Barcelonie rząd kata- 
loński w dalszym ciągu organizuje od­
działy m ilicji złożone przeważnie z ży 
wiołów kom unistycznych 1 anarchisty  
cznyeh.

SPR A W A  N IE  U D Z IE L A N IA  
POM OCY H IS Z P A N JI

PARYŻ, 8. 8. A gencja H avasa o- 
głasza następujący kom unikat: W czo­
ra j wieczorem rząd francuski przesłał 
do stolic szeregu państw  europejskich 
notę zawierającą projekt przepisów 
norm ujących ewentualne umowy o nie 
ingerencji do spraw  Iliszpan ji. P ro ­

jek t przew iduje m. in. zakaz wywozu 
wszelkiego rodzaju sprzętu wojennego 
do H iszpan ji, do którego zalicza się 
również samoloty kom unikacyjne.

B ryty jsk ie  m inisterstw o spraw  za­
granicznych przedstaw iło wczoraj ra ­
no stanowisko swego rządu w tej spra 
wie. Zdaniem Foreign O ffice główną 
trudność stanowi zakaz wywozu samo­
lotów kom unikacyjnych, gdyż na pod­
staw ie istniejących w A nglji ustaw, 
nie można wydać tego rodzaju zaka?u 
Rząd b ry ty jsk i jest zdania, iż w Spra­
wie tej trzebaby się powołać na kon­
wencję genewską z roku 1925, określi 
jącą definicję sprzętu "wojennego.

Rząd holenderski jest w tej chwili 
zajęty  dopiero rozpatryw aniem  propo 
zycji francuskiej.

Po strasznej katastrofie górniczej
w Anglji

LONDYN, 7.8. A kcja  ratunkow a 
no kopalni W ham cliffe  w dalszym  
ciągu postępuje bardzo wolno na­
przód, ponieważ obsuwające się głazy 
u tru d n ia ją  wszelkie w ysiłki drużyn 
ratowniczych.

W godzina.di popołudniowych wy­
dobyto spod gruzów  8 zabitych. Ogó­
łem brak jeszcze 53 górników, którzy 
wedle wszelkiego praw dopodobieństwa 
już nie żyją.

SOI
O S T A T N IE  D O N IE S IE N IA  Z O L IM P  JA D Y

Noji pobił rekord Kusocińskiego i zajął 5-te miejsce
Pławczyk 8-m y Szpadziśc i  polscy w pólfimle Porażka koszykarzy

B E R L IN , 8. 8. F inał olim pijskie­
go biegu na 5 kim. zgromadził 15 za­
wodników. S tartow ali: Cerati — W ło­
chy, S iefert — D anja, Lash — USA., 
Salm inen — F in land ja, Close — An- 
g lja , N oji — Polska, Hoelsteem — 
Szwecja, H ansen — Norweg ja, Jonn- 
son — Sswecja, M urakoso — Japon ja . 
W ard — A nglja, Lethinen — F in la n ­
dja, Zam perini — USA.

Ze s ta rtu  zawodnicy ruszyli zwartą 
ławą.

Należy podziwiać taktykę finów w 
tym  biegu. Zwycięzca Hoeckert biegł 
spokojnie, nie walczył o prowadzenie, 
nie marnował sił. Ciężar ten spadł na 
Salminea. Zwycięzca z 19 kim. w bie­
gu na 5 kim. był dla Hoeckerta i Lct- 
hinena siłą pomocniczą.

Salminen uległ No jemu tylko pTzoz 
przypadek. M ianowicie na ostatnich 
m etrach przez potknięcie wywrócił się 
Nie stracił jednak orjeatacji, szybko 
wstał, dobiegł do m ety za polakiem.— 
Noji odbył najlepszy bieg w życiu, o- 
siagnał św ietny czas, ustanowił nowy 
rekord Polski, lepszy od rekordu K u ­
socińskiego o blisko 7 sekund.

Szczegółowe w yniki: 1) H ockert.— 
F in lan d ja  14:22.2, złoty medal. 21 Let­
hinen — F in lan d ja  14:25.8, srebrny 
medal. 3) Johnson — Szwecja 14-99 
bronzowv modal. 4 M urakoso — J a ­
ponia 14:333. 51 Noji — Polska 
14:33.4 — nowv rekord Polski,

W czoraj rozpoczął się dziesięcio- 
bój lekkoatletyczny, w którym  s ta rtu ­
je  27 zawodników. Polskę reprezen tu­
je Pławczyk. Przed południem roze­
grano dwie konkurencje- bieg na 100 
m tr. i skok wdał.

Odrazu na czoło wysunęli się ame­
rykanie Clark, M orris i Parker.

Po pierwszym  dniu zawodów dzie- 
sieciobój przedstaw ia się następująco: 
1)‘ Clark — USA. 4194 pkt., 2) M orris
— USA. 4192 pkt., 3) Faekert — USA  
3888 pkt.. 4) B rasser — H olandia 3878 
pkt., 5) .Tarvinnen — F in land ja  3737 
pkt.. 6) Guli — Szw ajearja 37(10 pkt.. 
7) Tolamo — F in land ia  3699 pkt.. 8) 
Pławczyk — Polska 3652 pkt.. 9. Da- 
hler — Szwecja 362.3 pkt.. 10) H ubert
— Niemcy 3593 pkt,. 11'« Bonnet — 
Niemcv 3446 pkt,, 12) Weksel — Szwe 
cja 8.533 pkt.

Dalsze pięć konkureucyj dziesiemn 
boju rozegrane zostanie w  sobotę W  
punktacji mogą więc nastąpić duże 
przesunięcia.

*  *  *

Drużynowe walki szerm iercze przy 
niosły w  szpadzie polskiej ekipie zw y­
cięstwo na d P o rtu g a lją  9:7 i rem is ze 
Szw ajcar ją  8:8. Poniew aż P o r tu g a l­
czycy przegrali ze Szw ajcar ją  9:7 zo 
stali temsamem w yelim inow ani. P o l­
ska po tych 2 wynikach doszła do roz­

gryw ek półfinałowych, gdzie zmierzy 
się z F ran cją , K anadą i Niemcami.

*  *  *
K oszykarze polscy p rzegra li z W łc

chami w stosunku 24:48.
•  * «

Bieg finałowy na 400 m tr. przyniósł 
zwycięstwo W illiamsowi (U. S. A), 
który dystans 400 mtr. i krył w zna­
kom itym  czasie 46,5. 2-gie miejsce 
ją ł A nglik Brown 46,8, 3) Lu !
— U. S. A. (m urzyn) 46,8, 4)
— A nglja 46,8.

#  *  *

W  dalszych meczach piłkarskich 
N orw egja pokonała Niemcy w sto sun ­
ku 2:0 (1:0) i W łochy pokonały Ja-
ponję S:0 (2:0).

•  *  #

W  zapasach grecko-rzym skich, w 
wadze lekkiej reprezentan t Polski, 
Szajew ski, przegrał na punkty  z N or­
wegiem Dahlem (3:0).

Polscy zapaśnicy Ślązak i R okita 
walczyć będą już w trzeciej rundzie 
w alk zapaśniczych. Ślązak w pięknym  
sty lu  pokonał szw ajcora Lachm a ua 
w 3-ciej minucie.

R okita  przegrał w praw dzie do Nor 
wega Stocka, jednak  dzięki dobremu 
stosunkow i punktów  zakw alifikow ał 
się również do 3-ciej rundy.
(Dalszy ciąg wiadomości olim pijskich 

na str. 8-ej).
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Czy zbrodnia Szymika miała podkład polityczny?
Zabójca dr. Gosiewskiego staje dziś przed sądem warszawskim
W  dniu dzisiejszym rozpocznie się 

w W arszawie proces o zamordowanie 
dyrektora Z. U. S. dr. Gosiewskiego, 
ó. dyrektora Ubezpiećzalni Społecznej 
w Sosnowcu.

Zabójcą, jak  wiadomo, jest 38-letm 
Henryk Szymik, zamieszkały wraz z 
rodziną w Niwce.

Szymik przybył do W arszawy i do 
wychodzącego z gmachu Z. U. S. dyr. 
Gosiewskiego oddał 6 strzałów rewol­
werowych. f

Dyr. Gosiewski zmarł w kilka go­
dzin nie odzyskawszy przytomności.

Bezpośrednio po zbrodni podaliśmy 
okoliczności i powdy, które doprowa­
dziły do krwawego aktu zabójstwa.

Do sprawy Szymika prokurator 
powołał około 30 świadków.

Obrona powołała również licznych 
świadków odwodowych, jednak sąd 
dopuścił tylko kilku, pozostałych zaś 
mianowicie wszystkich, którzy mieli 
malować rzekome tło polityczne zbrod 
ni, odrzucono. Nic nie wskazuje na to, 
żeby zabójstwo miało jakiekolwiek tło 
polityczne. Zaprzecza temu sam oskar 
żony, oraz szereg okoliczności sprawy.

Wśród dopuszczonych przez sąd. 
świadków odwodowych znajduje się 
żona oskarżonego. Pozostałych świmD 
ków obrona zamierza w dniu procesu 
sprowadzić do sądu i ponowić wnio-

Widoczne objawy poprawy
Odbyło się w środę pod przewodnie 

twem wicepremjera. Kwiatkowskiego
posiedzenie Komitetu Ekonomiczneg»
M i n i s t r ó w .

x posie k' -riiu tern wieepremjer
 ’y'ii wyniki gospodarki budżetowej

.KKfrcreślając, że lipiec zam knęło nad­
wyżką budżetową w kwocie 714 tys. 

zt. i że ten pomyślny rezultat jest nie- 
tylko konsekwencją akcji oszczędno­
ściowej, lecz pozostaje także w związ­
ku ze wzrostem wpływów w podat­
kach pośrednich.

Wpływy z tego źródła automatycz 
nie wzrastają w miarę zwiększania się 
obrotów gospodarczych i są widocz­
nym objawem ulepszania ogólnej sy­
tuacji w przemyśle i handlu.

W parze z tymi objawami idzie pe­
wien spadek cyfry zarejestiowanych 
bezrobotnych, których wchłonęły w du 
źym stopniu prywatne warsztaty pra­
cy.

 000------

„Zap łaćono*  bez pienięgzy
Do księgarni Gebethnera i Wolfa 

w Warszawie przybył starszy jegomość 
który przedsta wił się za kierownika 
bibljoteki robotników naftowych w 
Borysławiu. K lient wybrał transport 
książek za 600 zł. Ekspedjet wręczył 
klientowi kartkę do kasy. Po chwili 
klient wrócił z pieczątką: „Zapłaoo-
ne“... Wobec tego książki wydano i 
klient odjechał.

Dopiero po pewnym czasie okazało 
się, że... pieniądze nie zostały wpłaco­
ne, a pieczątka: Zapłacone-* była
sfałszowana. Powiadomiona o oszu­
stwie policja wpadła na trop aferzy­
sty. Był to Jan  Szymański, b. nauczy­
ciel z Mińska Mazowieckiego, którego 
osadzono w areszcie.

 o q o ---------

Licytacja 107 majątków ziemskich
.Wyznaczona została serja licytacji 

majątków ziemskich za niezapłacone 
ra ty  pżyczek zaciągniętych w Państwo 
wym Banku Rolnym. Na zlecenie Ban 
ku odbędzie się licytacja 107 majątków' 
ziemskich, należących do znanych ro 
dzin arystokratycznych w pow. nie- 
szawskim, mławskim, pszczyńskim, c c 
szyóskim i in. Majątki rprzedane bę­
dą za długi sięgające blisko 40.000.00i) 
r.ł.

sek o ich dopuszczenie. Jeżeli sąd nie 
przychyli się do powtórnego wniosku 
obrony, przewód sądowy zakończy się

już pierwszego dnia procesu, t. j. dziś.
Przemówienia stron prawdopodob 

nie będą odłożone do poniedziałku.

C Z Y T E L N I C Y ,  U W A G A !
Drobne ogłoszenie darmo I

Każdy nowy prenumerator, który zaabonuje 
„Exprea Zagłębia" będzie mógł zamieścić jednora­
zowo drobne ogłoszenie

b e z p ł a t n i e .
„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosztuje z odnoszeniem  

do domu lub przesyłką pocztową tylko
zt. 2 miesięcznie.

W  P R Z Y S T Ę P I E  F U R J i

zarąbała męża siekierą
WARSZAWA, 7. 8. Na tle p o ra­

chunków małżeńskich wynikła między 
małżonkami Błażejozykami (W arsza­
wa Swięcia ńska9) gwałtowna sprzęci 
ka, a następnie bójka.

W przystępie furji Błażejczykową 
chwyciła za siekierę i zadała nią niężo 
wi cios w głowę, a następnie kiedy tea 
usiłował bronić się rękoma przed dal 
sżemi ciosami, uderzyła go kilkakrot­
ne obuchem w pierś.

Ciężko ranny Błażejczyk n.ie wi­

dząc dla siebie znikąd ratunku począł 
wzywać pomocy. Nadbiegli sąsieum 
wyrwali rozszalałej kobiecie siekierę .z 
rąk, a następnie wezwali lekarza pogo 
towawia.

Błażejczyka który odniósł ranę ją 
baną czaczki, rany piersi i złamanie 
kilku żeber, w stauie beznadziejnym 
przewiózł lekarz pogotowia do szpita 
la.

Błaż.ejczykową areszatowano i osa 
dzono w więzieniu.

Oryginalny
Wszyscy żydowscy sk lep ikarze  we

proces
Włodzimierzu oskarżeni

Z Włodzimierza Wołyńskiego dr- 
Ooszą:

Głośny strajk  manifestacyjny, pro 
klamowany przez organizacje żydow­
skie po wyroku o zajścia w Przytyku, 
znalazł zwolenników wśród wszystkich 
żydowskich sklepikarzy w e- W łodzi­
mierzu, którzy w dniu stra jku  zamknę 
li swe sklepy.

ag flM B a ttM HM M M B M M i

Prokura tort który dopatrzył się li­
tem niedozwolonej manifestacji prze­
ciw wyrokowi, sporządził akt oskarżę 
nia przeciwko wszystkim tym sklepi­
karzom z Włodzimierza, oskarżając ich 
z art. 127 k. k., mówiącego o zniew .1 
dze sądu i władz państwowych.

Term in tego masowego procesu 
będzie wkrótce wyznaczony.

Makabryczna wędrówka
zwłok kobiety

BIELSK O , 7.8. W, czwartek d« 
nieśliśmy o makabrycznej kradziłeżj 
dokonanej w kostnicy cmentarnej \> 
Bielsku. Mianowicie pod osłoną nocj 
niewykryci sprawcy ukradli złożone u 
kostnicy zwłoki zmarłej przed kiłkoną 
dniami na udar serca 23-letniej hau 
diarki z K ęt M arji Gadowej. Zawia 
domione o niezwykłej kradzieży orga. 
na policyjne wszczęły natyohmiasto 
we śledztwo, kierując je w stronę Kęt, 
skąd pochodziła zmarła Ga< i.

W wyniku dochodzeń w mu u wczt 
rajszym znaleziono skradzione zwłoki 
porzucone obok cmentarza w Kętach

Sprawców tej jedynej w swoim ro 
dzaju kradzieży jeszcze nie przytrzy/ 
mano; poszukuje ich w dalszym ciągi/ 
rplicja.

Ciekawe są motywy 5 dla który ci 
dokonano kradzieży trupa z kostnicy

Śmiertelne ciosy nożem
POZNAN 7. 8. Do krwawej rozpr^ 

wy nożowej doszło późnym wieczorem 
w ogródkach działkowych przy ul. B* 
kowskiej w Poznaniu. Znani z gwał­
townego usposobienia właściciele przy 
legających do siebie działek ogródko­
wych, 25-letni bezrobotny czeladniH 
piekarski Stanisław Chłopik i jegą 
szwagier, szofer Kazimierz Rutkowski 
posprzeczali się o jakieś należności pią 
rtiężne.

W ciągu bijatyki Rutkowski pchnął 
Chłopika kilkakrotnie nożem w szyję
i w okolicę serca.

Śmiertelnie poraniony Chłopik ru* 
nął nia ziemię i wkrótce po wypadku 
zmarł wskutek upływu krwi.

Podwóine samobójstwo
WARSZAWA, 7.S. Przy ul. Wiś. 

niowej 26 popełnił samobójstwo pra* 
oownik zakładu oczyszczania miasta* 
39-letni Jan  Kości es za. Desperat nap
samprzód poderżnął sobie gardło brzy­
twą, a następnie powiesił się na  szimu- 
rze. Wezwany lekarz stwierdził ju ł 
tylko śmierć.

Katastrofa samolotu
NOWY JO RK , 6.8. K ursujący na 

linji Chicago — Nowy Orebin samob-f 
komunikacyjny rozbił się w cdległości 
50 km. od St. Louis. W katastrofie 
zginęło osiem osób.
i i i i i i  w m i n «  i »  i i  i i i  i m  m m  n i w  iii mmi m i

Smutny koniec karjery dyrektora
Zaczęło się od eteru i pierwszego podrobionego wekselka

CZĘSTOCHOWA 7. 8. Na ławie 
oskarżonych przed sądem okręgowym 
w Częstochowie zasiadł 39-letńi Men­
del vel Maksy mil j an Gliksman, oskar 
żony, iż w 1935 roku 
podrobił 12 weksli na sumę 5.200 zł. 

Oskarżony Gliksman znany jest w 
Częstochowie ze względu na karjere, 
jaką ma za sobą.

Jako 15-Ietni chłopiec, ukończy w 
szy zaledwie szkołę elementarną, zo­
stał on przyjęty w charakterze posłań 
ca do Spółki Akcyjnej Zakładów Che 
miciznyoh. Z biegiem lat udało mu s!ą 
pozyskać względy jednego z głównych 
akcjonariuszy i zarazem prezesa town

rzystw a i mając zaledwie 30 la t za jm ) 
wal już stanowisko dyrektora handlr 
w ego fabryki.

Intratne stanowisko i poważne do 
chody rozzuchwaliły młodego dyrekto 
ra.
Zamiast dalej uczciwej pracować, po 
ozął on prowadzić interesa na własną 
rękę i ze szkodą dla fabryki.

Zakłady Chemiczne produkowały 
m. in. również eter, którego handel po 
dlega ścisłej kontroli władz.

Gliksman zorganizował szajkę han 
dlarzy i zaprowadził na szeroką skalę 
nielegalny handel eterem.

W roku 1930 afera w ykryła się.

Czekała beznadziejnie na „narzeczonego"
wręczeniu mu 1100 złotych

WARSZAWA, 7.8. Do władz śied Wczoraj udaliśmy się na ul. Lwów 
czych zgłosiła się Eleonora Turkowska sk,ą, gdzie miało się znajdować tniesz-
i ze łzami w cezach opowiedziała przy 
godę, podczas której stra ciła 1.100 zł.

Przed kilku miesiącami — mówiła 
Turkowska — poznałam młodego męż­
czyznę, który oświadczył mi się. Z a ­
częliśmy myśleć o ślubie.

Ponieważ, narzeczony był bez pra­
cy, wszelkie koszty, związane ze ślu­
bem i wynajęciem mieszkania miałam 
sama pokryć.

kanie, które zamierzaliśmy nabyć. W  
bramie domu nr. 10 narzeczony wziął 
odemnie 1.100 zł. i polecił mi czekać. 
Czekałam przeszło dwie godziny, a 
gdy narzeczony nie wracał, spostrze­
głam się, że padłam ofiarą oszustwa.

Policja, po przeprowadzeniu do­
chodzenia, ustaliła, że rzekomym na­
rzeczonym był znany oszust na t. zw. 
„posagf2 gbigtthwr Plaoyd,

Gliksman, został z miejsca wydalony 
Po pewnym cza sie udało mu się n aw ą  
zać kontakt z chemiczną fabryką „Wy 
soka“ i stać się je j dostawcą. Ale b. dy 
rektrowi, przyzwyczajonemu żyć na 
szerólcą skalę, skromniejsze dochody 
niewystarczyły. Mając z gospodarzem 
swoim, Weinbaumem rozrachunki z ty 
tułu dostarczonych surowców do fa­
bryki „W ysoka“, sądząc, że Weinbaum 
nie dopuści do sprawy karnej, G lik­
sman podrobił 12 weksli na ogółem 
5.200 zł. i puścił je w obieg.

Gdy w lipcu 1935 roku Weinbaum 
spostrzegł fałszerstwo, złożył natych­
miast doniesienie do władz prokurator 
skich.

Na rozprawie oskarżony ze skru­
chą przyznał się do winy.

Na początku puścił on w obieg tył 
ko jeden weksel na 600 zł., w nadziei, 
że Weinbaum go wykupi. Gdy to nie 
nastąpiło, oskarżony — nie chcąc dopu 
ścić do prtestu — sfałszował i drugi, 
a potem trzeci i t. d.

Mając nóż na gardle, opędzając s!ą 
przed posiadaczami weksli, w wiecz­
nym strachu zdemaskowania, brnął co 
raz dalej, aż ogólna suma sfałszown: 
nych weksli doszła do 5.200 zł.

Sąd skazał Głiksmana na 2 lata wią 
zienia a po zostasowanht amnestji skrĆ 
cił mu karę do 8 mlea.
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POMNIEJSZYCIELE ZWYCIĘSTWA
ORĘŻA POLSKIEGO

Rocznicę sierpniowego zwycięż 
jBtwa 1920'ego roku obchodziliśmy 
zawsze w nastro ju  podniosłym  i ra 
dosnym. Skupialiśm y się w ten 
idzień sercam i i duszami przy post a 
ci W odza Naczelnego i W skrzesicie 
la Polski, oddawaliśm y hołd boha­
terstw u żołnierza polskiego, święci 
tiśmy wzniosłość m om entu prze ło ­
mowego w naszych dziejach, kiedy 
to współnemi siłam i polskiego rolni 
ka, polskiego robotnika, polskiej in 
Jeligencji pracującej odniesione zo 
stało  zwycięstwo, k tóre zadecydowa 
lo o granicach Polski.

Pam iętam y przecież ów poryw  
do czynu, jak i ogarnął społeczeń­
stwo polskie w lecie 1920-ego roku, 
kiedy przyszło bronić ziem polskich 
przed naw ałą nieprzyjacielską. P a ­
m iętam y w jakich groźnych okolioz 
nościach to zwycięstwo zostało od 
niesione. Pam iętam y, z jak  defety- 
stycznemi nastro jam i trzeba było 
walczyć i jak  przemóc ducha niev,ia 
ry, jaki ludzie małego serca sączyli 
w społeczeństwo. Pam iętam y też, 
jak to E uropa ustosunkow ała się do 
naszej walki o byt, z jaką  obojętno­
ścią p rzyglądała  się naszym  heroicz 
nym bojom, jak  łatw o uw ierzyła, zc 
spotkać nas m usi niechybna klęska 
— i jak  z tego przeświadczenia na 
si wrogowie na świecie snuć już po 
ezynali p ro jek ty  sukcesyjne...

M ając to wszystko w pamięci 
poczynając od 1921 r., gdy nadcbo 
dził dzień 15-ego sierpnia, rocznica 
momentu zwrotnego w naszej wal 
ce o by t państwowy, uznaliśm y ter. 
dzień jako święto żołnierza, jako 
trium f genjusza, k tó ry  nam  dał wol 
ność i jako wzniosłe wspomnienie 
ogólnej m obilizacji sił duchowych i 
fizycznych pod hasłem  obrony P ol 

ski.
I oto dziś, w 16-tą rocznicę siei1 

pniowego zwycięstwa, spotykam y

się z pewnemi tendencjam i, które 
zm ierzają do przekreślenia tego 
wszystkiego, co dotychczas w dniu 
15 sierpnia święciliśmy, a nadania  
tej rocznicy zupełnie innego chara­
k teru .

W ięc dzień 15 sierpnia —  posta 
nowiono w sztabach różnych p a rty j 
politycznych —  m a być dniem o 
party jnem  zabarw ieniu, m a służyć 
dla chw alby poszczególnych stron 
nictw, ma być użyty  jako okazja 
do aktualnych  rozgryw ek, m a z uro 
czystości żołnierskiej i ogólno-naro 
dowej przeistoczyć się w szereg m a 
nifestacyj, czy naw et dem onstracyj 
p arty jno  - politycznych.

P ry m  w tych zamysłach zabar 
w ienia dnia 15 go sierpnia na  Iccm 

lor p a rty jn y  wzięła oczywiście —- 
endecja. Je j odezwy, wydane i ogło 
szone w p arty jnych  pismach, świad 
czą o tern w yraźnie i niedwuznacz­
nie-

Sądzimy, że z pośród wszystkich 
party jn y ch  organizacyj, is tn ie ją­
cych w k ra ju , endecja m a właśnie 
najm niej upraw nień do występowa 
pia z in icjatyw am i w dniu 15-ym 
sierpnia... Nie zginęło bowiem w pa

mięci ludzkich wspomnienie roli, 
jak ą  endecja w r. 1920-ym odegra 
ła... Przecież to właśnie przywódcy 
tej p a rtji z Dmowskim na czele w r. 
1920-ym ulegli nastrojem  panik i 
i defetyzmu, nie w ierzyli w możli 
wość obrony lin ji W isły, czmychnę 
li czemprędzej ze stolicy i skupili 
się w Poznaniu, b y ‘tam  spiskować 
przeciw władzom państwowym, 
przeciw Wodzowi Naczelnemu i czy 
nić przygotow ania do zorganizowa 
nia... m ałej Polski, bo w wielką nie 
wierzyli! A kiedy wbrew ich mało 
ści i defetyzmowi przyszły dni zwy 
eięstw —  laurem  ozdabiali nie czo­
ła polskich wodzów, a cały sukces 
przypisyw ali obcym...

K to m a swe konto obarczone ta  
lciemi faktam i, winien raczej zaszyć 
się w najciem niejszy k ą t i w skrusze 
rozpam iętywać własne błędy... A 
nie próbować dyskontować cudze za 
sługi dla sw ych-party jnych  in tere­
sów!

Będziemy dzień 15 sierpnia ob­
chodzili i uroczyście i radośnie. Ale 
będziemy go obchodzili jako świę­
to oręża polskiego, jako dzień, w 
k tórym  ujaw nim y naszą całą mi-

łość dla pilskiego m unduru. W  
dzień ten i chłop i robotnik i p ra ­
cownik umysłowy, i rzemieślnik i 
cała młodzież nasza otoczy wojsko 
atm osferą głębokiego sentym entu 
i przyw iązania.

Duch przekory party jnej w dniu 
tym  nie może zmącać nastro ju  o" 
góln«go, an i wy ładów#'- się w de­
m onstracjach, obniżających jeno, a 
zarazem obrażających wielkość 
wspomnień, które dzień 15 sierpnia 
budzi w duszach polskich.

A . I .  

12 i pół miii. rubli 
dia Hiszpanii

Havas donosi z Moskwy: Subskryp 
cja na cele pomocy Hiszpanom, wal­
czącym po stronie rządu, dosiągła su­
my 12.500.000 rubli. Suma ta  zostań’o 
zmieniona na franki francuskie i prze 
słana pod adresem premjera hiszpań­
skiego G i rai a.

 oOo .

Jak  informuje agencja „Echo41, w 
kolach politycznych zbliżonych do 
n:-iariu znów zaczynają krążyć uporczy 

. ogłoski na temat dużych zmian po 
] tycznych, jakich należy się w najbhż 
szym czasie spodziewać.

Prace pułk. Koca około stworzeni.! 
nowego obozu prorządowego są już 
podobno na ukończeniu.

Według informacji Ag. „Echo4 
ma to być obóz wyznający zasady soli 
daryzmu społecznego czyli b. zbliżony 
do dawnego B. B. W. R. a nie obozem 
o wyraźnem i jednokierunkowem obli 
czu społecznem. Z temi przygotowana

mi wiązać należy ostatni nagły powrć; 
ministra Poniatowskiego z urlopu.

Ma on być najpoważniejszym kin 
dydatem na stanowisko przyszłego 
premjera.

Do przyszłego rządu miałby — we 
dług tych pogłosek-wejść jeden przed 
stawiciel nowej partji wiejskiej, kto 
rej program i organizację też się obec 
nie przygotowuje.

Dopiero jrjr> tych posunięciach na ’« 
żałoby się spodziewać wniosku nowe­
go rządu w Sejmie w sprawie refor­
my rolnej. Zmiarn tych należy się spo­
dziewać przy końcu sierpnia b. r.

POLITYKA ZAROBKOWA
TRZECIEJ RZESZY

lig potrąca s ię  robotn ikow i niemieckiemu z zaro b k u ?

Statystyka niemiecka systematjcz 
nie oświadcza, że ogólny poziom zarjb 
ków w Niemczech stale się podnosi.

Jeżeli jednak popatrzymy na w / 
kazy zarobków niemieckich w poszr:/e 
gólnych wypadkach, rzeczywistość 
przedstawia się nam w innem świetle.

.Wiadomo, że w Niemczech zurożaiy 
znacznie środki żywnościowe craz 
odzież, co ipzypisać należy trudu;- 
ści om dewizowym i brakowi surowców 
jednak to przy oceniie zarobków nie­
mieckich nie musi być przytaczanie na 
asuirwszem miejscu, jak to czyni Ł1 ■ 
tystyka urzędowa.

Należy jednak zwrócić uwagę na to 
że w ałem państwie praktykowane są 
obecnie różne potrącenia, które wpraw 
dzie formalnie są dobrowolne ale któ­
re w rzeczywistości jednak są przymu 
sem, któremu nikt nie odważy się pi ze 
clwstawlć.

(Korespondencja w łasna)

W ostatnim czasie sądy pracy wy 
dały szereg wyroków, zatwierdzają­
cych wymówienie pracy ponieważ ro 
botnik nie pozwolił na „dobrowolne ’ 
potrącenie z swego zarobku na akcję 
pomocy zimowej. Również „Obroną 
przeciwlotnicza" jest organizacją, w 
której członkostwo nie jest obowiązują 
ce, ale jeśli odmówi ktoś udziału, zo.-da 
je całkiem prosto uznany za przeciwni 
ka dzisiejszego reżymu i w każdej 
chwili może stracić pracę. Opróoz tych 
potrąceń, notowanych wprost na arka 
szach zarobkowych istnieje cały sze­
reg „dobrowolnych44 świadczeń.

Międzynarodowy biuletyn lekarski 
ogłosił w ostatnim swym numerze wy 
kaz służbowy pielęgniarki szpitalnej 
w Dreźnie, która w tej służbie pracuje 
już 11 la,t. Wykaz ten najwymowniej 
poucza nas, co potrącane jest w zarób 
ku. Rachunek' przedstawia się następu 
jącoj

Berlin, w sierpnu.
Ogólny zarobek z mieszkaniem 57 RM 
Potrącenia:
Ubezpieczenie chorobowe . . 3,75 
Ubezp. na wypadek bezrob . 3,71 
Podatki 4,71
Pomoc zimowa 1,71
Dar Hindenburga 1,14
Władka do organizacji polit. 2,'9 
Ofcowiązk. abonament ezasop. 0,50 
Wkładka do org. zawodowej 1,— 
Datek na obronę lotniczą 1,20
Razem RM 20,07

Czysty zarobek wynosi zatem 3>J 
marek 93 fenigów.

Według urzędowego wyka/u 
potią a się 37 proc. zarobku.

Jeśli zważy się fakta powyższe, 
bez jakichkolwiek uprzedzeń stwier­
dzić można, że zarobki minimalne w 
Niemczech znacznie różnią się od za 
robków rzeczywistych.

Z. R.

Tętno chwili
MUSI BYĆ WZAJEMNOŚĆ.

Bardzo ważna sprawą, jest stosunek a- 
paratu państwowego do obywatela. Cią-- 
gle sic o tem mówi i pisze w ostatnich cza 
sacli dokonuje sie w tej dziedzinie poprą 
wa idąca od góry, lecz jeszcze wciąż nie­
dostatecznie przyswojona u dołu tego apa 
ralu. Jeśli się chce mieć obywatela, -v ia  
domego i wypełniającego obowiązki, nie 
można go traktować jako masy plastycz 
nej, z której aparat państwowy (ostatnie 
słowo „biurokracja" zostało wyklęte z po 
wodu zbyt niem iłych wspomnień) chce lo 
pić dowolne twory wedle swego widzimi­
sie.

Żądanie, by obywatel na każdym  
punkcie kuli ziemskiej oddał sie przode- 
wszystkiem idei państwowej, wtedy bę­
dzie spełnione, gdy aparat państwowy cd 
da sic cały nawzajem temu oby auto:owi, 
stając wr obronie jego i n te r e s ó w  i praw

(I. K. C!.).

POLACY WE FRANCJI POD OBSTRZA 
LEM AGITACJI KOMUNISTYCZNEJ.

Z chwilą utworzenia sic we Francji 
„Frontu Ludowego** z udziałem komuni­
stów, robotnicy polscy we Francji zaczę­
li coraz częściej stykać sie z działaczami

otniezymi, pozostającymi wyraźnie 
lub skrycie w sferze wpływów Komiuter 
nu.

Agenci obcy kręcą sie wśród sckcyj 
polskich ruchu zawodowego CGT. Nikt 
tych ludzi nie zna, nie pełnią w org uniża 
cji żadnych funkcyj, a wywrotową ich 
robotę czuje sie wszędzie, nawet w naj’.o 
piej zorganizowanych kolonjach po’skvh .

Agenci ci działają planowo szczególme 
po przeniesieniu polskiej centrali komuni 
stycznej z Pragi do Francji. Przebyli oni 
w Paryżu specjalny kurs instrukto: Vi 
poczem objęli swe „funkcje** na terenach 
północnej, wschodniej i środkowej Fran­
cji. Rekrutują sie oni przeważnie z> sfer 
inteligenckich i należą do m n ie jjiJ c i n i  
rodowej w Polsce, a posługują sią przy­
branemu polskiemi nazwiskami.

Jaki jest cel ich roboty? 1 
1) Skomunizowanie bezrobotnych, za­

kwalifikowanych na wyjazd do Fol ski _ i’ 
wmówienie w nich, że za wszystkie i h 
krzywdy odpowiedzialny jest rząd polski;

2) rozbicie towarzystw polskich od we 
wnątrz lub zewnątrz przez przedstawienie 
tych towarzystw w oczach francuskich 
działaczy robotniczych i polskich lewico, 
wych, jako organizacyj prowadzących ro­
botę faszystowską.

A gitatorzy ci wyzyskują zaburzenia lo 
kalne w Polsce, urządzają anonimowe są  
dy nad polskimi ministram i, płoszą niesa 
mowite w ie'ci o obozach koncentracyj­
nych w Polsce, rozrzucają komunistyczną 
bibułą i starają sie w sprytny sposób po­
derwać znaczenie wszelkch władz polv 
skich. „ .

(Red 1

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.



Nr. 216

Na froncie walki o płace i pracę
R obotn icy  d om agają  s ię  sk on k retyzow an ia  pod w yżk i płac

Sytuacja strajkow a w fabryce ka - 
j>li i d rutu  w Będzinie nie uległa żad 
jaej zmianie.

Onegdiaj do późnych godzin wie­
czornych inspektor pracy inż. W eso­
łowski odbywał konferencję z przed 
etawicielem dyrekcji fabryki.

lVV wyniku tej konferencji dyrekcja 
przyrzelća w dniu wczorajszym ure­
gulować zaległe zarobki robotnicze.

Ja k  pisaliśmy wypłata w inna była 
nastąpić już 31 ub. m.

Jednoześnie dyrekcja fabryki wy­
raziła zgodę na zawarcie umowy zbio 
rowej i pewną podwyżkę pła?.

Strajku jący  domagają się jedna k 
aby dyrekcja oświadczyła, jak  wysoka 
będzie ta podwyżka płac. Przedstaw i­
ciel dyrekcji nie dał w tej sprawie 
konkretnej odpowiedzi.

Wobec tego robotnicy postanowili 
strajkować, aż do czasu, gdy dyrekcja 
peda na jaką podwyżkę płac mogą ro­
botnicy liczyć.

Stra jk  ma przebieg spokojny. 
MEMORJAŁ ROBOTNIKÓW  

W SPRAW IE REDUKCJI 
NA KOP. ,,HELENA"

Do Sosnowca powróciła z Kielc de­
legacja robotników kopalni „Helena", 
k tóra na czele z sekretarzem Z. Z. Z. 
p. Litwornią przedłożyła wojewodzie 
dr. Dziadoszowi memorjał w sprawie 
namierzonej redukcji robotników.

Robotnicy domagają się w memn- 
tiale przywrócenia kopalni dawnego 
kontyngentu wydobycia, gdyż w prze 
siwnym razie 225 robotnikom grozi 

‘ widmo redukcji.

Nieprzyjęta rezygnacja
Ja k  pisaliśmy, na walnem zebra­

niu okręgu związku legjonistów w 
Sosnowcu pp.: dyr. Cholewicki i kpf. 
S tyka zrzekli się piastowanych w z a ­
rządzie mandatów.

Obecnie naczelna komenda legio­
nowa nie przyjęła tej rezygnacji i po­
leciła dyr. Cholewickiemu i k p i Styce 
pełnienie swyeh funkcyj.

W dalszym ciągu piętnujemy
Na napiętnowany przez nas fakt 

nakłaniania ekspedjentki filji w I)ą 
browie przez p. Fabrycego (ojca ), aby 
mu wydała spis naszych abonentów, 
Byu jego .Witold, red. 5,Torpedy" p ie­
niąc się, insynuuje nam jakieś akty 
zemsty i zarzuca nam nieprawdziwość 
podanych faktów.

Otóż twierdzenie swoje o nakła­
nianiu ekspedjentki przez p. Fabry- 
cego (ojca) do wydania mu spisu abo 
nentów podtrzymujemy i jeszcze raz 
piętnujemy.

Faktu nic już zmienić nie może.
P. red. Fabrycy zaś, zamiast pienić 

się i ndąwać święte oburzenie, ma 
możność skierować sprawę na drogę 
sądową.

I jeszcze jedno.
Pan Fabrycy (syn) niepotrzebnie 

fatyguje się w wystawianiu nam 
świadectwa kwalifikaeyj zawodowych 
bowiem sam nie powinien zapominać
0 tern, że najlepszą oceną jego war­
tości, jako redaktora i dziennikarza, 
było natychmiastowe zwolnienie go 
z zajmowanego stanowiska naczelnego 
redaktora w ,.Expresie Zagłębia", co
1 czytelnicy nasi przyjęli z powszech­
nym entuzjazmem.

W YDAW NICTW O 
.E X P R FSU  ZAGŁĘBIA*

Wojewoda dr. Dziadosz przyrzekł 
delegacji poczynić w tej sprawie od 
powiędnie starania.
STRAJK ,W CEGIELNI RĄBINO 

.WICZA TRWA 
S trajk  okupacyjny w cegielni R ą­

bino wicza w Strzemieszyc ach i rwa w 
dalszym ciągu.

W czorajsza konferencja z przed­
stawicielem właściciela cegielni nie 
dała rezultatu.

Rabini;wiez zamierza bowiem ce­
gielnię całkowicie unieruchomić.

KONFERENCJA Z FABRYKĄ  
GWOŹDZI WIŚLICKICH 

tW Laskach koło Bolesławia nie 
doszło do porozumienia. Robotnicy do 
magają się podwyżki płac.

Następna konferencja w tej spra­
wie wyznaczona została na przyszły 
wtorek w inspektoracie pracy w Sos­
nowcu.

Delegacja strajkujących sezonowców
me wyjechała do Kielc i Warszawy

m l PH 1 k l 'O i 'A ł l l  i Irnnr 7 n ł ł > n  J m n u r r  .. i.  t  -i •Strajk  robotników, zatrudnionych 
przy robotach miejskich w Sosnowcu 
trw a nadal. Ja k  donieśliśmy, w nocy 
a czwartku ua piątek miała jechać do 
Kielc i Warszawy specjalna delega­
cja strajkujących, aby odpowiednim 
czynnikom przedstawić postulaty so 
zonowców.

Jak się jednak okazało delegacja 
ta nie udała się do Kiełe, ani War­
szawy.

Strajkujący bowiem, a właściwie 
komitet strajkow y nie zezwolił dele 
gacji na wyjazd.

Robotnicy domagają się aby zada­
nia ich załatwić na miejscu, bez uda­
wania się do władz w Wraszawie.

Stanowisko sezonowieów s/taje się 
obecnie wielce niezrozumiałe. Zapewne 
zależy im na pracy. Ale jeśli z jednej

strony władze nie są w możności za­
dośćuczynić wszystkim ich postula­
tom, to z drugiej strony działają czyn 
niki, którym nie zależy widocznie na 
rychłem zlikwidowaniu strajku i przy 
wróceniu i tak już biedujiącym sezo­
nowemu warsztatu pracy.

A czas ucieka.
•  •  •

Wczoraj minął tydzień, jak  robot­
nicy miejscy w Będzinie przerwali 
swą jfacę  i przystąpili do strajku, 
wysuwając jednocześnie nowe warun­
ki płacy i pracy.

Strajkujący robotnicy w dalszym 
ciągu okupują tereny, na których byli 
zatrudnieni.

Na ostatniej konferencji apelowa­
no do robotników, aby nie przedłużali 
akcji strajkowej.

Wieczornica czynu legionowego
w Zagięciu D ąbrow skiem

W  r-ocznicę czynu sierpniowego, Okrąg 
Związku Legjonistów  Polrk ich  w Soanow 
cu urządził „W ieczornicę', na k tórej cześć 
o fic ja lną złożyły się: przem ówienie mee. 
dr. Paw ełka, recytacjo  p r  ułarskiego i 
gaw ędy legjonowe red. Keuika.

W ieczornica, k tó rą  zagaił prezes okrę_ 
gowy Związku p. Toba. zgrom adziła, poza 
przedstaw icielam i władz cywilnych i woj 
skowych oraz bracią legionową, bardzo 
liczne grono przedstaw icieli s p o łe c z e ń ­
stw a zagłębiowskiego, św iat i  p r a c y  i liez 
ną grupę młodzieży.

Mec. dr. Paw ełek w przem ów ieniu o 
znaczeniu dnia 6 sierpn ia  w h isto rji P o l­
ski, zanalizow ał czyn legionow y na tle  
przedw ojennej rzeczywistości polskiej i 
naw iązał do dnia dzisiejszego, w k tó rym  
rocznica ta  je s t nadal ak tu a ln ą  i żywot- 
ną, a nie jedynie wspomnieniem historycz 
nem. Mówca podkreślił, że legjoniści win 
n i odgryw ać w Polsce dzisiejszej nadal 
swoją przodowniczą rolę historyczną, na  
k tó rą  czeka społeczeństwo. Przem ów ie­
nie to spotkało się z gorącem  przyjęciem , 
k tóre  w yraziło się w długotrw ałych okla­
skach.

R ecytacje p. Fu larck icgo  spotkały  się 
z ogólnym aplauzem . -W; pogodnym  i we­
sołym  n astro ju  wysłuchano gawęd z ży­
cia legjonowego, opowiedzianych przez 
red. R enika z właśeiwem m u zacięciem 
legjonowem. O rk iestra  23 pal. odegrała 
k ilka pieśni legionowych. Po zakończeniu 
części oficjalnej odbyła się ogólna zaba­
wa.

W D ĄBROW IE.

S taran iem  Związku Strzeleckiego w 
Dąbrowie odbyły się uroezjstości w zwią 
zku z 22-gą rocznicą w ym arszu pierw szej 
kadrow ej Legjonów Jozefa P iłsudskiego 
w bój o wolność i niepodległość Polski.

Uroczy stości rozpoczęły się przed p ły ­
tą  na P lacu  Legjonów. Tu w ygłosił prze 
mówienie wiceprezes Zw Strzeleckiego 
p. P ie tras.

N astępnie na P lacu  Żwirki i W igury  
urządzony został biwak, p izy  k tórym  od­
były  się gawędy strzeleckie i śpiewy.

N a zakończenie uroczystości odbyła się 
cerem onia przyrzeczenia strzeleckiego.

OBOZY ROBOTNICZE W ÓKRADZIÓ.
NÓW TE.

W, dniu 6 s ie rpn ia  br uczestnicy obo­
zów wypoczynkowych U luzpieczalni Spo­
łecznej w Okradzionow e przeżywali je ­
den 7. tych momentów, który zapewne po­
zostawi głębsze i trw alsze wrażenie.

W  ram ach życia obozowego kierownic 
two obozu wespół z obozowiczami zorga­
nizował skrom ną i p ro stą  w wyrazie, ale 
i podniosłą uroczystość uczczenia 22-ej 
rocznicy w ym arszu I-e j K adrow ej w 
1914 r.

Uroczystość rozpoczną się odśpiewa­
niem  Pierw szej B ry g a ly .

Głos zabrał skolei p. naczelnik Nawroe 
ki, kóry w k ie łk iem  ale goiącem  przem ó­
w ieniu w skazał na te w aitości czynu le ­
gionowego, k tóre i w dzisiejszem życiu 
P olsk i w inny być przez każdego praw e­
go polaka kultyw ow ane i wprow adzane 
w życie. Specjalny nacisk położył mówca 
na spraw ę czynnego par.-jotyzm u, k tóry  
w inien zastąpić wszelkie choćby najw znio 
ślejsze słowa.

Przem ów ienie zakońcoył p. Nawrocki 
odczytaniem  pięknego wiersza znanego 
poety  polskiego K. Czyżowskiego.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. '

Sobota, 8 sierpnia.
„ „K iedy ranne w stają  zorze*
6.50 P ły ty . 7.30 P ro g ram y  lokalne. 11.57 
S ygnał czasu 12.05 P rogrom y lokalne. 1215 
Dziennik południowy. 12.25 K oncert polu 
dniowy. 14.50 P rog ram y  lokalne. 15 35 W ia 
domosci gospodarcze. 15.45 Pogadanka dla 
dzieci. 166.00 K oncert solistów. 166.45 Z ry  
backim  kufrem  na połowie flonder. 17.00 
K oncert z O grodu Zoologi & nogo. 17.50 
B rzegam i P ru tu  ku Howerli. 1800 P ro g -a  
m y lokalne. 18.50 Pogadanka ak tualna.
19.00 K oncert rozrywkowy. 20.15 A udycja 
d la  Polaków  zagranicą. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka a k tu 0 na  2100 
R ecital fortepianow y. 21.30 G njom eta— 
hum oreska radjow a. 22.00 Tr. z 11 Olimp 
jazdy  w Berlinie. 22.30 P ro g ram y  lokalna 
22.35 M uzyka taneczna. 23.00 P ro g ram y  Id 
lcalne.. . <

KATOW ICE.
Sobota, 8 sierpnia.
6.00 K iedy ranne  w stają zorze. 6.03 P ły ­
ty. 6,28 P ro g ram  na dzisiaj. 12.03 Życie 
a rt. i kult. Śląska 12.10 W iadomości bieżą 
ce.  ̂13.15 P ły ty . 14 30 K oncert rozrywkowy. 
15 a0 Oszczędność w życiu gospodarczeia 
Polski. 18.00 Swaczyna u Dorotki 1825 Ke 
bieszowa górnicza bojka. 18.55 Koncer* 
reklam ow y 2.30 W iadomości sportowe.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela, 9 sierpnia.

8.C0 Sygnał czasu. 8.03 A udycja dla wsi, 
8.45 D ziennik poranny. 9 00 T r naboźeń 
stw a z kościoła św. K rzyża w W arszawie. 
1030 P ro g ram y  lokalne. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.30 W iedek m iasto muzyki! 13.15 Mo 
bilizacja w ck. G alicji przed w ojną świa 
tową. 14.30 A udycja d la  wsi. 15.(10 Muzyka 
dm wsi. 1630 R eportaż z M arszu S/Pakiem 
l e j  Kadrow ej. 16.45 P a rę  słów o lotnic­
tw ie od lotników. 17.00 Podwieczorek przy 
B asenie w Ciechocinku. 19.00 T eatr W yob 
raźni słuch. pt. Mąż przeznaczenia. 19 .:C 
K oncert kam eralny. 20.40 Przegląd poli-y 
'•zmr 20.50 Dziennik wieczorny. 21-00 Y/i* 
ja  B abuni. 21.30 Doboszowe gody. 221,0 
Tr. z 11 O lipm jady z B erlina. 22.30 P ro g ra  
my lokalne.

-ooo-
NOWINY R A D I O W E

KTO CHCE WYGRAĆ 1(H> ZLOJYCH.
W ydział L iteracki Polskiego Kndja

pragnąc zorjontować się k tórę  sluohowis 
ka ostatniego sezonu m iały najw iększe po 
wodzenie u słuchaczy, ogłasza p iel is y t  
K ażdy abonent ma praw o nadesłać trzy  
ty tu ły  słuchow isk nadanych do 1 wrześ­
nia 1925 roku do 1 czerwca 1936 r. k".ve u- 
znaje za najcenniejsze lub n a jc ie k a w sz e .

Kolejność, w jak ie j ty tu ły  będą podana 
— nie może być przypadkow a Na czcią 
należy postawić słuchowisko, k tóre uw a­
ża się za najlepsze, potom to, którem u się 
wyznacza drugie  miejsce, wreszcie na 
końcu trzecie co do w artości, uwzględnia 
jąc  wszędzie nazwiska autorów . O pinia na 
leży treściw ie umotywować.

Odpowiedź plebiscytow a pokryw ając* 
się z wynikom plebiscytu ,lub nnj! ardzif j 
do niego zbliżona i najciekaw iej umotywu 
wana, nagrodzona będzie sumą 100 zł. 
A u to r odpowiedzi będzie m ial >. pozatetn 
praw o w ystąpić przed m ikrofonem  P i ­
skiego R adja.

imidl wtamriuuzu!

Ody „damy” kupowały futra...
w sk ład zie  zabrakło  trzech srebrnych lisów

Do składu futer Samuela K. przy 
ul. 3 Maja w Sosnowcu przybyły trzy 
dostatnio odziane kobiety z żądaniem 
okazania im futer. Klientki przerzu­
cił)7 stosy okryć i nic* nie kupiwszy 
wyszły.

— Taki dziś handel — pomyślał 
kupiec z goryczą i wziął się do zbie­
ran ia  towaru. Skończywszy robotę, 
nagle podskoczył z gniewu.

Brakowało mu trzech lisów — dwa 
srebrne i jeden kanadyjski, które mo­
gły zabrać tylko owe trzy klientki.

— Trzymajcie siksy — krzyknął 
K. do pomocnika i ruszył na czele po­

ścigu.
Jedną ze złodziejek, w7ystrojoną m 

puszystego lisa, schwytano. Dwie u 
ciekły. ,

Zatrzymaną okazała się Aniels 
Chomaóska, lat 35, mieszkanka Żyw 
ca (Świętokrzyska 228), przebywająca 
w Sosnowcu na złodziejskich wys'ę- 
pa ch.

F inał eskapady złodziejskiej ck 
składu futer pana K. rozegrał sr 
wczoraj przed sądem okręgowym Y 
Sosnowcu.

Chomaóska za kradzież lisa od 
Biedzi półtora roku ndępsaeł*,,
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Przed oparzeniem

IDsiś: Cyrjaka
, . r.

Jutro: Romana 
Wschód słońca: 4.20 
Zachód słońca 7.08Zawiadamiamy, że a dniem dzisiej­

szym został otwarty przez p. J. Cesarza 
nowy stały punkt sprzedaży w Dąbrowie 
Horn. przy ul. Kr. Jadwigi (róg Naruto­
wicza), w którym można zamawiaó ogło­
szenia i prenumeraty „Expresu Zagłębia1

6'oneeznem chroni

VEA
Z NIVEĄ opal imy s i^  szybciej ,  
b a r d z o  p i ę k n i e  i b e z  b<£lu 
Do n a b y c i a  t y l k o  w o r y g i n a ł *  

n y c h  o p a k o w a n i a c h  
K r e m  NIVEA od zł. 0 .4 0  * 2 .6 0  
Ole j ek  NIYĘA od zł. 1— • 3 .5 0

 0- 0-0----------------

KRONIKA OGOLNA

-  POW RÓT P. STAROSTY. Dziś w ra­
ca z u rlopu  wypoczynkowego s ta ro sta  po 
w iatowy p. »T- Boxa.

-  KOŁO GOSPODYŃ W IE JS K IC H  
NA F. 0 . N. Zarząd koła gospodyń w iej. 
skich w Ł agiszy-S tarej ua posiedzeniu w 
dniu 29 ub. m. postanow ił jednogłośnie 
ofiarow ać n a  Fundusz O brony N arodo­
wej całkow ity dochód z zabawy urządzo­
nej w dn. 5 lipca w wysokości 59 zł.

Koło gospodyń wiejskie!) wzywa jed­
nocześnie w szystkie pokrew ne o rgan iza­
cje do sk ładan ia  dobrowolnych ofiar na 
F . O. N.

— CZEKOLADA DO ODEBRANIA.
N a ul. R ynkow ej w Czeladzi znaleziono 
paczką z czekoladą. Paczką odebrać moż­
na w podkom isarjacie policji w Czeladzi.

— KO RZY STA JĄ CY  Z ULG I ZN I­
ŻEK K O LEJO W Y C H  W INNI P O S T Ę P O  
WAĆ LOJALNIE. D la um ożliw ienia tan ie j 
tu ry s ty k i najszerszych m as luduo^ci ^ o i 
skie K oleje Państw ow e urucham iają  po­
ciągi popu larne  ze znżką opłat o 2/3 a od 
ezasu do czasu w ielkie zjazdy za indyw i- 
jdualnemi k a rtam i uczestnictw a ze zniżką 
I/O pr. lub też o 2/3. Obydwa te rodzaje zni 
żek um ożliwione są ty lko w tedy gd.y w o- 
bydwie s trony  odbędzie podróż ta  sam a o- 
so ta , w ykorzystując okazją przewozu wy 
cieczkowego.

J a k  zauważono jednak  w w ielu przy pad 
kach zniżki byw ają nadużyw ane do ; rze 
jazdów  w jed n ą  stroną lub  w ykorzysty­
wane są przez inne osoby na przejazd 
tam  a inne n a  przejazd spowrctem . P rze 
oiw działa tym  nadużyciom  w ym aganie do 
wodów osobistych lub leg itym acyi zaopa- 
trzonychnych w fo tog rafje  oraz podpis. 
P rag n ąc  uniknąć niepokojenia i asażerów 
kolej ty lko dorywczo spraw dzała dowody 
na  tego rodzaju  wycieczkach. Ze wzglądu 
Jednak na zauważone nadużycia p rzystą ­
pi obecnie do ścisłej kontro li, w yciąga­
jąc  wobec niesum iennych podróżnych 
konsokwencje. Pasażerow ie przed rozpo- 
cząciem podróży w inni zapoznać sią do­
k ładn ie  z w arunkam i stosow ania u lg  po. 
danem i na odwrocie k a rt Kontrolnych luU 
k art uozestniotwa i spełniać w arunki po­
dane d la  danej im prezy. Jak o  dowody oso 
biste służyć m ogą również zaopatrzone w 
fo tografje  legitym acje wystawione prze* 
Insty tucje  publiczne. K a rty  niepodpisano 
są nieważne.

Osoby ofiarow ujące odstąpienie k a r t  
uczestnictw a na drogą pow rotna po, u iy  
©iu ich w jedną ty lko stroną—należy j a ­
ko popełniające nadużycie ścigać sądow­
nie — oddawać władzom bezpieczeństwa, 
jako  szkodników spraw y tu ry sty k i maso 
wej.

-  ZABAW A 23 P. A. Ł. w B Ę D Z IN IE
23 pal. w Bądzinie urządza ju tro  w p a r­
ku na Górze Zamkowej w ielką zabawą 
le tn ią .

Zabaw a zostanie urozm aicona a tra k ­
cjam i ja k : tu rn ie jem  szeim ierczym  pod 
basztą zamkową, tańcam i, lo te rją  fan to ­
wą 5 polonezem z lam pionam i.

W ejście 25 gr. Na zabawie koncerto­
wać będą dwie doborowe orkiestry w oj­
skowe.

Dochód z zabaw y przeznaczono na ca- 
le kulturalno - oświatowe żołnierzy, 1

Z ZAWIERCIA

Burzliwe posiedzenie rady gminnej w Koziegłówkach
Wóitowi i całemu zarządowi gminnemu wyrażono votum nieufności

W  Koziegłówkach od pewnego już cza 
su k rąży ły  uporczywe pogłoski, jakoby 
gospodarka gm inna w Koziegłówkach 
prow adzona była w sposób, pozostaw iają 
cy bardzo dużo do życzenia.

M ówili o tern n ietylko gm inniacy, ale 
zaczęli też mówić i  radn i gm inni, którzy 
bliżej zapoznali sią z gospodarką gm inną, 
prow adzoną przez obecny zarząd, na  cze­
le którego w charak terze w ójta stoi An­
toni Polak.

Że istotnie gospodarka gminna prowa 
dzona była w sposób chaotyczny, świad­
czyć o tem może burzliwe posiedzenie ra­
dy gminnej, jakie odbyło sią w niedzielą 
2 bm., a na którem pomiędzy radą, a za. 
rządem gminnym rozegrała sią general­
na bataija, która władze gminne zapro­
wadzić może przed kratki sądowe.

R ada gm inna, op ierając sią na  w yni­
kach dochodzeń, prowadź* r.ych przez Wy 
dział pow iatow y oraz gm inną kom i-ią 
rew izyjną, zarzuciła wójtowi A. Po lako­
wi popełnienie szeregu n a d ily ó  n a tu ry  
finansow ej, zaś całem u zarządowi gm in 
nem u niedbałe prow adzenie gospodarki 
gm innej.

To też po długiej i burzliwej dyska- 
sji uchwalono wójtowi oraz całemu zarzą 
dowi gminnemu wotum nieufności.

W  skład zarządu gm innego wchodzą 
prócz w ójta: podwójci A nioni Oleksiak, 
oraz ław nicy Ja n  O leksiak i M ichał Mu 
sialik , członek rady  powiatowej.

W  długim  swym protokole kom isja re ­
w izyjna określiła  w szystkie swoje spo­
strzeżenia i kw iatuszki gospodarki gm in- 
nej.

-  ZN IŻK I NA ŚW IĘTO GAR W SA . 
NOKU. Zarząd główny L igi P op ie ran ia  
T u ry sty k i organizu je  m asowy zjazd w 
dniach od 12 do 15 s ierpn ia  1938 na zasa­
dzie indyw idualnych k a r t uczestnictw a 
upraw niających  do zniżki 33 nr. na prze 
jazd  do Sanoka w związku z  tegorocznym 
Świętem Gór.

Zniżka 33 pr. u p raw n ia  do prze.azdu 
do Sanoka oraz bezpłatnego przejazdu * 
pow rotem  z dowolnej s tac ji odcinkowi 
Sam bor, Chyrów — Nowy Zagórz — Ja s  
lo — Stróże — Nowy Sącz — K ry d c a , No 
wy Zagórz — Nowy Łupków, Z agórzany— 
Gorlice i Sam bor — Sianki- Na dojazd 
do wyżej w spom nianych stacy j odcinków 
p rzysługu je  50 pr. zniżka kolejowa po 
wzięciu udziału w „zjeździe w S'inoku“.

K a rty  uczestnictw a są do nahyo’a W 
Starostw ie grodzkim  Sosnowieckim po­
kój nr. 5 każdego dnia  w godzinach" rrzą 
dowych.
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Z CZELADZI
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(c) ODW OŁANE P O S IE D Z E N IE  R A ­
DY M IE JS K IE J. Zapow iedziane na wc.:o 
ra j  posiedzenie rad y  m iejsk iej w Czeladzi 
zostało odwołane.

Torm in następnego posiedzenia zosta­
nie podany.

(c) PR ZER W A  W  ROZPRAW ACH 
SĄDOW YCH. Lokal sądu grodzkiego w 
Czeladzi jest obecnie rem ontow any. W  
związku z tem  rozpraw y sadowe zostały 
przerw ane, przypuszczał uje do przysfele- 
go p iątku.

Przcdewszfystkiem zarzucono wójtowi, 
że podczas dwukrotnej kontroli kasy by­
ły  w niej braki.

P ierw szy  raz  brakow ało tam  270 z ł, 
d rug i raz  306 złotych. Pew ną część po . 
bieranyoh op łat kancelary jnych  w ójt od- 
prow adzał do w łasnej kieszeni, zużywa- 

jąo je  też na  swoje w łasno po trze iy .. — 
B rak i w tym  dziale w ynosiły około 190 
złotych. Drzewo pozostało po założeniu 
lin ji telefonicznej zużył gospodarny w ójt 
n a  w łasne potrzeby. Poniew aż to  wszyst­
ko wójtowi było zamało, sięgnął on jesz­
cze do innych źródeł, a m ianowicie w 
różnych firm ach p ryw atnych  pociera ł to 
w ary na  swój w łasny nżytek. zaś należ­
nościam i za nie obciążał rachunek gm in­
ny.

Pau wójt zbyt często zaglądał do kie­
liszka, a nawet rada gminna zarzuciła 
mu opilstwo w czasie godzin urzędowych

N astępnie w niektórych w ypadkach 
P o lak  był d la  swych gm inniaków  dość 
Usłużnym człowiekiem, gdyż bardzo chęt­
nie załatw iał im  różne spraw y w innych 
urzędach, ale n ieste ty  nio robił tego z do 
brego serca, ale pobierał zawsze skrom ne 
honorarjum , nie bacząc na to, że wyko­
rzystyw anie swej w ładzy  urzędowej dla 
osobistych zysków jest również p rze. 
stępstwem .

Odpowiednią porcję oburzenia o trzy­
m ali tu  również ławnicy. Zarzucono im 
bowiem, że wbrew obowiązującym  prze­
pisom wchodzili oni z gm iną w stosunki 
handlowe, dostarczając różnych m ate ria ­
łów dla zarządu giflinnegc.

Po za tem stwierdzono, że ławnikom wy

płaeauo djety za podróże, które się nie od 
były, względnie odbyto je bez upoważnię 
ula rady gminnej, lub Zarządu gminnego. 
Zarząd gm inny bez prawuych podstaw e- 
sobom zamożnym umarzał podatki i opła 
ty gminne, natomiast o biedniejszych 
płatników nie martwiono się tam bardzo.

Nakoniee kom isja stw ierdziła, że poza 
powyżej wspom nianem i zarzutam i is tn ie­
je  cały szereg innych drobniejszych uste­
rek, świadczących o chaotycznej gospo­
darce gm innej, prowadzonej przez wójta 
Antoniego Polaka.

C harakterystyczuem  jest, że po u jaw ­
nien iu  tych wszystkich kwiatuszków, an i 
pan wójt, an i też panow ie ławnicy o zło­
żeniu swych m andatów  nie m yślą, czoka, 
ją  zdaje się n a  złożenie ich z urzędu 
przez władze zwierzchnio lub wglądnię- 
ote w ich gospodarkę pana prokuratora .
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(z) W YDRW IGROSZE P la g a  pokąf. 
nych doradców praw nych daje się we zna 
k i rów nież w Zawierciu.

Jeden  z p lejady  owych wydrwigroszów 
żerujących na naiwności ludzkiej, n ie ja ­
k i Józef K ita, posiadający swe „biuro" 
przy ul. S taroszkolnej 14 w Zawierciu, na 
b ra ł M ariannę Kawkę (Zawiercie, Sło­
w ackiego 22) na  kilkadziesiąt złotych, kić 
re  zostały m u powierzono, celem uregu­
low ania należności u kom ornika.

P ieniądze K ita  przy wieszczył sobie I 
wozoraj odpowiadał za (o przed sądem o* 
kręgow ym  w Sosnowcu.

D ostał sześć miesięcy. K arę  darowana 
m u na zasadzie am nestjl.

Z OLKUSZA

„PIĘKN Y” S L A D
po b. ławniku i radnym m. Olkusza

N a ostatn iem  posiedzeniu rad y  m ie j. 
skiej w Olkuszu, zamiłowano zgórą tysiąc 
złotych zaległości b. ław nikow i i  radne­
mu p. M arkusow i Talerm anow i za kana-

gruntownie kradł
O bezczelności złodziei zagłębio ry­

skich świadczy fakt, który miał ostat 
nio miejsce w Dąbrowie Górniczej.

Do mieszkania Antoniego Buczyn 
skiego przy ul. Szopena 6, zakradł się 
złodziej po wyłamaniu drzwi łomem 
i ogołocił mu całe mieszkanie, zabie­
rając nawet... maszynę do szycia.

Zuchwałego złodzieja ujęła policja. 
Był nim 22-letni Jan Pisany, rtiieszkn 
niec Dąbrowy (Legjonów 99), zawo­
dowy włamywacz.

Wczoraj Pisany stanął przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu. Z wy 
roku sądu Pisany odsiedzi dwa. lata 
więzienia i umieszczony zostanie w 
zakładzie dla niepoprawnych’. 
Zebrania

W  lokalu  Dom u Ludowego w Dąbro­
wie odbędzie się ju tro  zebranie robotn i­
ków należący eh do 7  w. robotniczego prze 
m ysln metalowego.

Początek zebran ia  o godz. 10 rano.

lizację i  wodociągi z la t poprzednich.
P. Talermau byl niegdyś w zarządzi# 

m iejskim wielką figurą.
Jak ie  m iał wpływy i jak i m iał au to ry  

te t w m agistracie, może posłużyć fakt, ż* 
przez dłuższy czas nie płacił za elektrycz 
ność, wodę i za kanalizację.

Gdy p. T. nie wszedł oslatnio do rady, 
zwrócono uw agę na  jego zadłużenie, któ­
rego w rezultacie nie można się było doli­
czyć.

Dług ten ustalono na ekolo tysiąc *1* 
lecz w międzyczasie zaszły nowe kompli­
kacje, gdyż p. Talennan cłecn ie poprze- 
pisywał nieruchomości i ruchomości i nio 
nie można z niego ściągnąć.

Nolens volens m usiano z długu zre­
zygnować.
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(o) ODPRAW A KOMENDANTÓW

H U FCA . Ju tro . tj. w niedzielę odbędzie 
się w Bolesławiu odpraw a kom endantó# 
hńfca I drużyn harcerskich pow. olku­
skiego.

W  program!!© odpraw y nabożeństwu, 
popisy eto.

(o) W Y JA Ś N IE N IE . W edług osłałefflU 
nego obliczenia, kradzież w sklepie Ba* 
nysiow ej w Olkuszu (C zarna Góra), wy. 
nosiła około 500 zl^ ą  nie i  lys. hL, Ja* 
podała poszkodowali.
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N A  H E L U
d u ło  wolnych mieszkart

iVVbrew wiadomościom o b raku  mio 
szkań n a  H elu, w y jaśn ia ją , źe w m iej 
Btpwościach kąpielowych półw yspu 
jes t obecnie' wolnych około 50 proc. 
m ieszkań. Skala cen jes t bardzo ro d e  
g ła , należnie od położenia, stopp ia  kom  
fortu  i t. d. Cena pokoi w ynosi od 45 
zł. do 150 zł. miesięcznie.

. K oszt pobytu w  pensjonatach w a­
ha się od 5 do 10 zł. dziemmie od osoby, 
a w yjątk iem  hoteli najbardziej korni: r 
towych, w k tórych  ceny są znacznie 
wyższe.
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G m  nacefB !-is9! cidtediik!
W  roku bieżącym po jaw iła  się na 

ry n k u  niem ieckim  nowy gatunek  d re ­
w na, t. z w. ,,drewno parcerne“. Po 
długich studjach  i próbach udało się 
technikom  niem ieckim  skonstruow ać 
m ieszaninę z drzew a i m etali, k tó ra  
tw orzy masę, nie da jącą  się już roz­
dzielić. Ja k o  m ieszaninę, używ a się 
Roza cynkiem , ołowiem, m iedzią, rów ­
nież alum injum  oraz inne lekkie me­
tale. T a  m ieszanina posiada właściwo­
ści elastyczności drzew a z dużą tw a r ­
dością m etali. D a się obrobić, nie pę­
k a jąc  i nie łup iąc się. M ożna ją  rznąć 
i k ra jać , farbow ać. W ytrzym uje  zna­
kom icie wilgoć i zmianę tem p era tu r /. 
U żyta może być do wyrobów przedm ie 
tów  elektrotechnicznych, budowy o krę 
tówr, wagonów i t. p.

ze
Rocznica w ym arszu I-szej K om panji 

K adrow ej, obchodzona była w K ielcach 
b. uroczyście. Rano ks. pik. C ieśliński od­
p raw ił w kościele garnizonow ym  uroczy­
ste nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
Marez. Józefa  P iłsudskiego, pierw szego 
k o m en d an ta  Zw. S trzeleckiego oraz żoł­
n ierzy  I-szej K adrow ej poległych w w ał­
kach o wolność.

P o  nabożeństw ie przy w ypełniouej sa ­
li te a tra ln e j w dom u PW - i W F. im. M ar­
szałka J . P iłsudskiego odbyła sie akadem  
ja  żałobna ,na k tó rą  złożyły sie: apel ku 
czci poległych żołnierzy I-e j K om pan ji

K adrow ej, odczytanie historycznego roz. 
kazu K om endanta  z sierpn ia  1914 r., od­
czyt ks. płk. C ieśli oskiego o zaaezeniu 
rocznicy sierpniow ej oraz koncert rep re ­
zentacyjnej o rk iestry  strzeleckiej.

W  uroczystościach wziqli udział przed 
staw ieiele właltz z woj. kieleckim  dr. Dzia 
doszem, płk. D ojanem  - Surów ka preze­
sem Podorkegu Zw. Strzeleckiego K iel­
ce — dyr. K w iecińskim  i komendantem. 
Podokregu m jr. Łopuszańskim  na  czele o- 
raz  związki i organizacje z pocztam i 
sztandarow em i i rzesze miejscowego spo­
łeczeństwa.

Kochający syn

CHRZEfcllAŃSKI ZAKŁAD

i
Wykonuje reperacje zegar* 
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów, szto­
porów, zegarów wieżowych', 
śoiennych, stołowych, anty* 

ków, kontrolnych, rejestrujących automa 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, czujników, 

numeratorów.
Wykonanie solidne % gwarancją 3-ch 

— letnią. —

Życie rodzinne coraz bardziej upadu 
Coraz częściej czytamy w pismach, że >J» 
pobił matkę bo mu nieehciała dać na wód 
ke, albo że wyrodna córka wyrzuciła bez 
domnego ojca.

I dlatego godny jest zanotowania, tak 
rzadki w dzisiejszych czasach wypadek 
prawdziwej miłości synowskiej.

P  Michał Lawenda wdowiec ma kocha 
jąeego syna Zygmunta ,który stwierdziw­
szy źe wdowieństwo ojcu nie służy posta 
nowii go ożenić.

  Ojciec! — powiedzał. Mosiem
jakie matkie poszukać. Ojciec się trochę 
rozrucha ,a mnie matka też sie przyda. 
Naturalnie musi być kobieta odpowie­
dzialna i z forsą. R yle łachudry na mat- 
kie nie przyjmlem.

I p. Zygmunt zaczął szukać odpowied­
niej kandydatki dla ojca. Wybór jego 
padł wreszcie na p. Zof je R.
‘ Ojcu &ie coprawda kandydatka nie po 
dobała, krzywił sie troche i grjrnaslł, ale 
syn przemówił mu do rozumu.

— N ie krzyw sic, ojciec. Sam wiem, że 
sie zakochać w niej nie można. Nogi ma 
zezowate i zębów jej brak. AD pieknotri 
ojcu do domu nie sprowadzę. Raz, że mnie 
sie o zdrowie ojca rozchodzi, przy młodej 
by sie ojciec nadwerężył. A p;> drugie po 
kusa by mnie brała, bo chłopak jestem go 
rączkowy i  zaraz tragedja rodzinna goto 
wa. A ta pani Zpsia kobieta w sam raz. Ze

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

POW IE

314.
— Łatw o mi będzie w ikłać je j p la ­

ny  — rzekł — do chw ili mego wyjazd u 
k tó ry  tern więcej jes t teraz  d la m nie 
niezbędnym. .W Buenos - A yres z prę 
ciuset tysięcy franków , będę mógł żyć 
przyzw oicie, niczego się nie oba wda­
jąc. Dobrzem obmyślił p ro jek t w yjaz 
du; starość p rzynajm niej mieć będę 
spokojną...

N aza ju trz  w stał późno i dopiero 
około południa wyszedł na śniedanie. 
Oczekując na poda nie sobie takowog, 
zaczął przeglądać dzienniki, w  k tó ­
rych wyczytał długie opowiadanie o 
w ypadku p rzy  ulicy G i tele Coeur. — 
Ów opis nie był jednak zgodny 
z praw dą. W idocznie rep o rte r źle by! 
poinform ow anym , lub chciał może 
nadać barw ę więcej dram atyczną swe 
m u opow iadaniu, gdyż tw ierdził, iż 
prócz młodego, nieznanego chłopca, za 
b itą  została na m iejscu jed n a  z roznosi 
cielek chleba.

Przeczytaw szy to, Ow idjusz u śmie 
ebr ą! się z zadowoleniem.

— No! jeśli to mój kuzyn przeczyta 
— szepnął a  p rzeczy ta  niezawodnie, 
będzie przekonany, iż tym  razem w y­
pełniłem  dobrze jego zlecenie; ucieszy 
się; iż będzie mógł spać teraz  spokoj­
nie. Na honor! mój w ynalazek z tern 
rusztow aniem  był pierwszorzędny, a  
wykonałem  go mistrzowsko!

Po śniadaniu  ów nędznik udał się 
do szulerni, dokąd od pewnego czasu 
chętka go ciągnęła.

# * #
*

R aul D uthem in  z Am andą wcze­
snym  rankiem  w yjechali do Bois le Roi 
E dm und Castel, w edług ułożonego pin 
nu, jechał tym  sam ym  pociągiem , a wy, 
siad łszy  n a  stacji, szedł zwolna ku o- 
berży pod znakiem  Domku m yśliwych 
nie przew idując że owra para, która 
spotkać p ragnął, postępow ała na  k i l  ku 
naście kroków tuż przed nim. Idąc, a r  
tysta  rozglądał się w nader malowni- 
ozem położeniu Bois- le Roi.

Pozostaw iw szy ar na chwilę, idźmy 
za A m a ndą i Raulem. żadne z nich nie 
m yślało obecnie o baranie  de Reiss.

bów nie ma, ale na PKO. ma 8 tysięcy ml 
łożone. Na własne oczy widzioło.

I ostatecznie p. Zygmunt doprowadził 
do zaręczyn ojca z p. Zofją i ram osobiś. 
eie czuwał nad porządkiem w narzeczeń- 
stwłe.

— Ojciec! — upominał. — Siódma godzi 
na. Trza na randkie wyrywać, Najlepiej 
do parku sobie pojadzeie. Troszkie se na 
ławce pokombinujta i  do domu. Bo wie 
czorem w parku wilgoć i reumatyzm m o­
żna złapać.

A gdy starszy p. Lawenda fcyl już goto 
wy do wyjścia syn przypomniał jeszcze:

— A nie zapomnij ojciec od narzeczo­
nej parę złotych przynieść. Pojdzlem se 
potem na jednego.

I posłuszny ojciec po każdej randce 
przynosił pare złotych. Wreszcie wyzna­
czono termin ślubu 1 p. Zygmunt udał sie 
do owej przyszłej macochy żebr omów!ć 
ostateczne warunki. Przedewszystkiem /a  
żądał SCO zł. na ślubne garnitury dla sie 
bie i ojca. Lecz ku jego oburzeniu p. Zo- 
fja odmówiła.

— To tak? — ryknął. — Ja biedny sie 
rota, sam panią na matkie wybrah-m i oj 
ca za mordc trzymam, żeby sie żenił, a 
pani mnie odmawia? Cholere dc staniesz 
nie ojca!

I rozżalony młodzian pobił dotkliwie 
p. Zof je. Do ślubu nie doszło a kochający 
syn dostał tydzień aresztu.

Co postanaw ia  zmieniony 
sta tu t  B, G. K.

Na podstawie rozporządzenia Prezyden 
ta Rzeczypospolitej o połączonie pańatzro 
wych instytucji kredytowych, minister, 
skarbu w ydał zarządzenie o zmianie Btat’1 
tu Banku gospodarstwa krajowego. i

W m yśl tego zarządzenia fhr.ib pań­
stwa odpowiada za zobowiązania Banku, 
wypływająoe z em isji listów zastawnych 
bez ograniczenia lorajaza aobowiąjsania w y  
pływające z em isji obligacji komunal­
nych do wysokości 860 mil. złotych w zło, 
cie, a kolejowych do wysokości '20 mil. zto 
tych. Skarb państwa odpowiada za zobo­
w iązania B anku, wypływające z em isji 0- 
bligacji bankowych B anku gospodarstw a 
krajow ego, em itow anych na zasadach sta 
tu tu , do wysokości 172 m il. złotych w zło 
cie.

W ładzam i B anku są—w m yśl zmienio­
nego s ta tu tu  — prezes B anku i wiceprez 
B anku, rad a  nadzorcza, dyrekcja  oraz ko, 
m isja  rew izyjna. W iceprezesa B anku po­
wołuje P rezyden t Rzeczypospolitej na 

wniosek rad y  m inistrów , przedstaw iony 
przez m in is tra  skarbu  na okre3 5 lat.
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i  iii)  to nriif trzema miiufaii
Do B erlina przyjechał pew ien chłop nie 
miecki z Saksonji, celem odwiedzenia 
swego przyjaciela. Będąc poraź p ier­
wszy w B erlinie, nie nm iał się zupeł­
nie poruszać na jego ulicach. D latego 
co chw ila zapytyw ał w szystkich p rz e ­
chodzących, jak  dostać się z jednej 
ulicy na drugą. Jednego z berlińczy- 
ków zagadnął: „ Ja k  dojdę do... u licy ?'* 
Ten mu odpowiedział po chwili n a ­
m ysłu: „Może p an  w siąść tu ta j do na 
tobusu, pojedzie pan  do placu..., a  na  
stępnie tram w ajem  aż do celu. Lecz 
gdy pan  teraz przejdzie jedną m inutę 
do stac ji kolejki podziem nej i po je­
dzie nią, zaoszczędzi pan  sobie trzy  mi 
nu ty  drogi-*. Chłop p rzy jrza ł się berliń 
czykowi, zam yślił się i w  końcu śm ie­
jąc  się, powiedział: „A co właściwie 
zrobię z tem i trzem a m inutam i 1“ 
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Odpowiedz! redakcji
PA N U  K. R. Z. — N iestety  bliższego 

adresu  te j firm y  nie posiadam y. Szcze­
gółowych inform acyj udzielić może b iu ­
ro adresow e w W arszaw ie.

Oboje byli uśmiechnięci, weseli. Za 
przybyciem  do oberży wybiegła na­
przeciw nicli M agdalena.

— Ach! jak  to dobrze, żeście pań­
stw o przyjechali... — wolała, śm iejąc 
się głośno. — P an i będzie z tego u r a ­
dowaną. A jakże zdrowie p a ń s k '0 , pa 
nie Ra ul u l

— Zupełnie dobrze — odrzekł Du- 
ehemin. — Z owej straszne j kafasiro  
fy, w k tó re j omal, żem życia nie u tra ­
cił, [ozostało mi jedynie  ws pomni e-
r.ie. . , , , ;

yi.
— P ytano  się tu  o pana  przed k il­

kom a dniam i —r mówiła dalej dziewczy 
na.

— O mnie? — zawołał zdziwio­
ny.

— T ak jest... o pana.
— K tóż się pytał?
— Ja k iś  jegomość, k tóry  hi u- 

m yślnie przyjechał, ażeby z j tanem 
się widzieć i k tó ry  bardzo się zasm ucił 
n ie zastaw szy pana.

Może to mój w uj z D ijon — rzekł 
R aul niespokojnie.

— Tego ja  nie wuem. Był to męż­
czyzna w średnim  wieku, ze wstąźecz 
ką Legii honorowej p rzy  butonierce.

— Jeżeli t a k, to całkiem  ktoś in­
ny.

—P ragnął koniecznie widzieć się z 
panem ; py tał, czy nie posiadam y a'dre 
su pańskiego m ieszkania w Paryżu

albo adresu panny A m andy.
— Jakto ... i o m nie się py tał?  - -  

zawołała szwaczka blednąc.
— T ak jost... o panią... i jeszcze o 

kogoś.
— O kogo?
— O pana  barona de Reiss.
Szwaczka z Raulem  spojrzeli na

siebie z obawą.
— J a k  dawno był tu ta j ów pan? — 

zap y ta ła  drżącym  głosem Am anda.
— N azaju trz  po wyjeździe p a n i  

Raula.
— To dziwne! — zawołał D udie- 

min.
— W  rzeczy samej...
— J a k  w y g l ą d a ł  ów nieznajom y?

— Znać było w nim człowieka z wieł 
kiego św iata... O! wcale inaczej w ygią 
dał, nż pan baron de Reiss. R ozpyty- 
Avał m nie o wiele... długo rozmawiać, 
śmy z sobą.

— Nie udzielono m u jednak  żadrio 
go adresu? — p y ta ła  Am anda.

•— Oprócz barona de Reiss.
— M ieliście więc jego adres?
— Zapew ne w meldunkowych księ 

gach pani go zapisała.
— Przysięgłabym , źe podał fałszy 

w y adres — szepnęła Am anda sieha 
Ducheminowi.

— I  ja  tak  sądzę.
Dzwonek przyw ołał M agdalenę d > 

posługi. Pobiegła.
8. c. Hj
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— Czy ty pojmujesz podłość tego 

rozbójnika, Verriera? — wołał La Fo 
‘ugere, zwracając się do Leony. — U- 
rzynik to, aby pochwycić pieniądze,

‘ jakie ci wypłacił... AVie jednak dobrze, 
f.e ja ich tak potrzebuję i że jeżeb ma 
je oddam, nic mi dla innych nie po­
zostanie. Ja k  myślisz... co począć w la 
kiom położeniu?

— Myślę, ż.e trzeba zapłacić — od 
powiedziała aktorka. — Wszak zresztą 
na spłacenie długów- pożyczam c; tę 
tumę. Z tern, co pozostanie, może bę 
dziesz mógł dokonać wystawienia tej 
sztuki1?

— Nigdy... nigdy w świeeie! OciJ 
ten łotr Verriere... on moim krewnym? 
-Ten zdrajca... nędznik... ' i Judasz'

c
Odbiorca u ka zał się • drzwiach 

Wprowadzony przez kasje ra; za n :mi 
Ukazała się blada postać szefa kia
K I .

Nie zważając ma jego obecność, La 
Fougere podszadł do inkasenta, donn  
Verriere i spółka

— Jakto , mój kochany? — zapy­
tał — przychodzisz po odebranie siti 
pięćdziesięciu tysięcy franków?

— Tak, panie... termin z dniem 
wczorajszym upłynął.

— A zatem odnieś tę odry)wiedź 
panu Verriere, że kto odważa się na 
podobną jok on nikczemność, by zgu­

bić swego krewnego i pozostawić g,>
0 torbie i kiju, taki człowiek jest ło­
trem ostatniego rodzaju... Słyszysz 
mnie... Zrozumiałeś?

-— Zrozumiałem... lecz wiem, co mi 
czynić wypada... Otrzymałem rozkaz, y 
w tym względzie... Idę do komora - 
ka ...

— - Idź i do samego djabła... jeżeli 
ci sic podoba!

Szef klaki zbliżył się do dyrektora, 
szepcąc mu scicha:

— W ierzaj mi pan... zapłać! bo jeść 
nie zapłacisz, Verriere ju tro  ogłosi cię 
bankrutem... On mnie już. o tein uprze 
dził. ,,

La Fougere poskoczył ku drzwi, n  
przywołując inkasenta.

— Co pan chcesz? — za; |r ta ł tenże 
wracając z nach murzo nem obliczem.

— Daj weksel., płacę... lecz twój 
pryncypał jest żydem... wyzyskiwa­
czem! Pijak... oszusta i spólkał Nie zn 
pomnij mu tego powtórzyć!

Leona odliczyła sto pięćdziesiąt ty 
sięcy franków, które inkasent zabrał
1 wyszedł, nie ukłoniwszy się wcale

Wierzyciele, oczekujący w kory!a 
rzu, zatrzymali go, pytając jednogłoś­
nie:

— Zapłacił panu?
— Zapłacił... ma pieniądze... k rzy­

czcie... nalegajcie... a odbierzecie swo­
je. Widzę, że jest oszustem ten pa­

Zamach bombowy
na sklepy żydowskie w Katowicach

KATOW ICE, 7. 8. W nocy na pią 
tek mieszkańcy ul. Kochanowskiego w 
Katowicach zostali zbudzeni ze snu >- 
głuszającym wybuchem, jaki nastąpił 
w jednym z domów przy tej ulicy.

Ustalono, że kilku mężczyzn wrzu­
ciło do sklepu jubilera żydowskiego 
Aroiia Krakowskiego, mieszczącego 
się w domu pod nr. 11, ładunek mater- 
jału wybuchowego. Nastąpił gwałtow­
ny wybuch, przyczem zniszczone zo­
stało urządzenie sklepu.

Wskutek wybuchu zdemolowany 
został również, znajdujący się w bez

pośredniem sąsiedztwie skład kapelu­
szy Małki Krakowskiej.

W domu, w którym nastąpił wy­
buch wyleciało kilkadziesiąt szyb z o- 
kien. Szkody wyrządzone wskutek wy 
buchu są bardzo wielkie.

Dotychczasowe dochodzenia nie 
przyczyniły się jeszcze do ujawnienia 
sprawców zamachu.

W związku z tym zamachem policja 
przytrzymała szereg podejrzanych o- 
sób i przeprowadziła rewizje w miesz­
kaniach kilku członków Stronnictwa 
Narodowego w okolicy Katowic.

Pensje poniżej 250 zł. miesięcznie
zwolnione od dodatkowych obciążeń?

Wojewoda Kostek Biernacki
chory na raka

W ARSZAW A, 7. 8 Przed kilku 
dniami przewieziono do W arszawy i 

, umieszczono w szpitalu SS. E lżbieta­
nek na Mokotowie, wojewodę poleskie 
go płk. Kostka Biernackiego.

Jak  się okazuje, wojewoda Kostnk 
Biernacki zachorował na raka żołądka 
Od dwuch dni w stanie zdrowia chore 
go dała się zauważyć pewna poprawa,

I

Wpław przez zatokę
24 godzinny wyczyn

Wczoraj w Gdyni w porcie wojen­
nym o godz. -ej w nocy pojawił się ja ­
kiś pływak. Po wylegitymowaniu o- 
kazało się, że jest to niejaki Klemm 
z Oliwy pod Gdańskiem, który prze­
płynął zatokę gdańską z Jelitkowa na 
Hel, przestrzeń wynoszącą 42 km.

Pływak przepłynął zatokę bez to ­
warzystwa łodzi asekuracyjnej i pły­
nął od godziny 9 rano. Jeden z ofice- 

1 rów marynarki pożyczył mu najnie­
zbędniejszych' części ubrania, ażeby u- 
możliwie pływakowi powrót do Gdań­
ska.
■MIII * I— Bin— IHWW—lillMM—Ilia

C H IŃSK A GRZECZNOŚĆ.

Grzeczność Chińczyków jest przysłowiu  
wa. Spotyka się ja także w ’istaeh odmow  
nyeh, w ystosow anych przez redakcje 

1 pism codziennych do autorów. Oto jeden 
r, takich listów :

..C zytając w ielce szanow ny m anu­
skrypt Pana, b y liśm y oczarowani. Przy­
le g a m y  na groby przodków, że n i g d r  nie 
''■rtnliśm y podobnie pięknej praoy. Perfy  
iteraokie tego rodzaju pojaw iają  ii i raz 

nn 11KI0 lat. G dybyśm y pracą te opubliko  
r.-nli w skromnem  naszem piśm ie, n ic mo 
'-i i byśm y się  odważyć wydrukow ać ( t o k  
togo czy innego. gdy* nie zdołalibyśm y  
sic utrzym ać tta poziom ie P ańskiej pracy. 
Z tych w zględów  pozw alam y sąbie pokor 
nie zwrócić Panu  podziwu godną kom y9 

i ’

WARSZAWA, 7. 3. Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych w Pol­
sce podjęła starania o rewizję podatku 
nadzwyczajnego od uposażeń najmniej 
szych pensyj.

Komisja złoży w najbliższych 
dniach Prezydjum Rady Ministrów i 
ministerstwom memorjał w sprawie

Wczorajsze posiedzenie w francu­
skiej Izbie deputow-anych było wi­
downią burzliwej wymiany zdań.

Opozycja zgłosiła szęreg interpe- 
lacyj spowodu przeciągania s ię .s tra j­
ków okupacyjnych. Na wniosek rządu 
dyskusję nad interpelacjam i odroczo­
no. Jednakże interpelanci skorzystali 
z  przysługującego im praw a zabrania 
głosu „do wyjaśnienia" i pod adresem 
rządu wystąpili a 'zarzutem, id  właśoi-

nicz... Nie ufajcie mul
Mówiąc to, odbiorca stosową! się do 

danych sobie poleceń przez Arnolda.
W  gabinecie La Fougera wzburzę 

nie nie ustawało.
— Uspokój się pan... więcej zimnej 

krwi... — mówił kierownik klaki te 
atralntej! — Ukończmy nasz mały in te 
res.

— Jak i interes?
— Ja k  to... u czarta? Wszak pau 

mi jesteś dłużny sześćdziesiąt tysięey 
f ranków jakie ci pożyczyłem przed 
pięcioma miesiącami. Wydałeś mi na 
to rewers, którego term in dziś właśnie 
upływa.

— Do tysiąca piorunów! — zahu­
czał La Fougere — czy i ty mnie rów­
nież chcesz zabić?

— Tylko bez brutalstw , mój dyre 
ktorze... nigdy ich nie znosiłem... a 
tom więcej obecnie znosić nie będę’.

X X X V III.

— Ależ... — zaczął La Fougere, usi 
łując zapanować mad sobą i odzyskać 
cokolwiek spokoju — był ułożone po 
między nami, że spłacać ci miałem tę 
sumę ustęjptw am i na biletach teatral 
nych; wszak dobrze o tem pamiętasz 
zapewne?

— Być może... — odrzekł przywćd 
ca klaki — przyznaję że kiedyś mogła 
być o tem mowa, na piśmie jednak te 
go niema a gdy stoisz nad brzegiem 
upadłości, ja  żądam oddania mi mej su 
my.

— Masz poręczenie Verriera... U 
daj się do niego... Niechaj zapłaci... J a  
nie mam czem płacić., nie mam pienię 
dzy!

— Czy myślisz, że ja  temu uwie­
rzę... ja? stary... znający się tak  dobrze 
na ludzkich wybiegach?... Nie! mój ko 
cluany... Wiem, że odebrałeś dziś rano 
sto osiemdziesiąt jeden tysięcy fran ­
ków.

zupełnego skasowania nadzwyczajne­
go podatku od uposażeń nie przekra 
czających 250 zł. miesięcznie.

Zdaniem komisji związków zawo 
dowych pensje stanowiące minińium 
egzystencji w inny.być zupełnie zwol­
nione od dbdatkowych obciążeń.

wie nie spraw uje żadnej władzy, a l­
bowiem za kulisami rządzi Generalna 
Konfederacja Pracy.

Wszczął się tulmut, który w go­
rączce wzajemnych inwektyw zamie­
rali! się w burzę. Przewodniczący p. 
H eriot, chcąc wrzawę uciszyć, bije 
młotkiem w pulpit. W pewnym mo­
mencie młotek pęka. Na sali wesołość 
rozładowuje burzę. ; i .

G-o pan mówisz?.., co... oo? — za- *
wołałała nagle Leona. — To ja  odebra .
łam te pieniądze, a nie La Fougere. ,
To pieniądze moją wyłączną wlas w-
ścią... mogę niemi rozporządzać, jak mi 
się podoba; a otóż nie chcę, ażeby przo 
szły w ręce takiego starego nicponia, 
jakim pan jesteś... W ręce oszusta, kló 
ry  cofa dane słowo hnoru!

Przywódca klaki zbladł 1
— Zapłacisz, ozy nie zapłacisz? — 

krzyknął rozdrażniony, przyskakująo 
do La Fougera.

— Nie... nie... nie! po sto razy nie’, 
dopóki nie wystawię nowej sztuki... '  
Później ci zapłacę.

— A ja  ci mówię, że potrzebuję no 
tychmiast moich piemędzy! Nie chcesz 
mi ich oddać... mniejsza z tem... Ver­
riere poręczył, niechaj zapłaci, a ciebie 
poszukuje. Idę wprost do niego... ale 
bądź pewny, iż od dziś będzesz zapisu 
nym na listę upadłych!

Tu trząsnąwszy drzwiami, wyszedł 
z gabinetu

— Hołysz... żebrak!... — wołała z 
rozdrażnieniem Leona.

La Fougere chwyci! się za głowę, 
biegając po pokoju.

— On ma słuszność.. — w yjąknąl 
— Verriere przyprawi mnie o bankru 
ctwo. Lepiej mu było zapłacić.

— Lecz czem?
—- Pozostało ci jeszcze trzydzieści 

tysięcy franków...
Sądzisz więc że ja  wszystko ci oddam 
To ba rdzo się mylisz! Zapłaciłam już 
za ciebie sto pięćdziesiąt tysięcy... Tę 
pozostałą resztę zachowuję... bo tam ­
tych jestem pewną, że nigdy nie z<> 
hanzę.

— Tu zamknęła torębkę.
— Jestem  zgubiony! — zawołał 

La Fougere.
Hałas podniesionych głosów do­

biegł do wnętrza gabinetu.
1- «- a, V .

Czy wiecie że..
25 gram ów czystej n ikotyny zab ij mo 

źe 1000 iuclzi.
•  •  •

W Europie znajduje sic; 53.00 k; no tea­
trów. N ie posiada ich jedynie Islandja t 
i San Marico.

* •  •

W e W łoszech udało się  zam rozić ser, 
co zezwoli na dalekie transporty tego ar 
tykuhi.

v « o
W; m oskiew skiem  zoo wytresowano pu­

nie, która upom inając się o m ięso strzela  
z m ałego działka.

o * <*

Nad brzegam i rzeki M ississipi ukazały, 
się staiła rzadkich czarnych wilków, 

r •*
Trzy japońskie związki dziewcząt ofia  

row ały  rządowi sztandar, utkany z ich  
włosów. Sztandar ten na wypadek w ojny
przeniesie ,ich zdaniem, zwycięstwo., 

o o o
P ew na m ała w ęgierska gm ina jest W 

w ielkim  kłopocie. Cto m ieszkaniec jej, ro 
kordowy żarłok, J. P . Toth, jest narazio  
bezrobotny. Zjada on 8 razy tyle, co Pizo
ciętny śm iertelnik.

0 4 0
N ad Sofją  ukazało się  5 czerwonych bo 

cianów. W yw ołały  one zrozum iałą sensa­
cję- B ył to fig-iel kom unistycznych agita­
torów, którzy schw ytane ptaki w ykąpali 
w czerwonym  atram encie.

r- o o
M ieszkańcy Bom baju mogą 50 p-ocent 

podatków uiszczać w szczurzych ogonach, 
e o «

W  Southam pton zauważono g  d ęb i a,, 
który jako .ślepy pasażer" odbył okrętem  
podróż z K  Nu by, w ynoszącą 10.000 km.

*  *  #

A by krew  okążyła cały  organizm c ło
wieka, potrzeba 26—28 uderzeń pulsu.

*  *  #

Obliczono, że gdyby z jednego mai żeń 
stw a przestało się  rodzić m niej dzieci, jak  
troje czy czworo, lub na 100 mieszkańców; 
rocznie 21, wówczas dany naród przestał­
by istnieć.

Podczas burzy w parlamencie
Herriot złamał młotek



ZE SPORTU NOWINY OLIMPIJSKIE

Ciekawostki olimpijskie
Dwaj polscy m aratończycy F ia łk a  i 

G ancarz biegli w czw artek nr. tren in g  a 
) godz. 20 m. w bardzo dobrej kondycji. 
Prener Petkiew icz je s t z nieb zadowolo­
ny i uważa, że podczas niedzielnego biega 
naratodskiego  spełnią oni swoje zadanie 
Zwłaszcza F ia łk a  w ykazuje dużą szybko ć 
i wedle op in ji kierow nictw a pow 'nien u- 
planować się n a jda le j przy  końcu pierw  
1*zej dziesiątki.

» *  #

Skład sz tafe ty  4  X 400 m. został przoz 
kerownictwo drużyny lekkoatletycznej z r 
ćteeydowany. Ze s ta r tu  pobiegnie Śliwak, 
nastąpnie Maszewski, potem  K ucharski, 
wreszcie Biniakow ski. Na raz. e Liniakow  
śki wchodzi w sk ład  sztafety  i jest uf 
niej przygotow any. O ile jednak do aobo 
ty  nie wyzdrowieje zupełnie, w'.-"dy jako  
trzeci pobiegnie Gąsowski, a kończyć bo 
dzie K ucharski.

*  *  *

Słynna pływ aczka a m e ry k a n -ta  E L o 
nora Holm  zdyskw alifikow ana ,jak w ia­
domo, przez Związek am erykański pod- 
czas podróży na okręcie ,.M auha'j.n“ za 
nadużyw anie szam pana, przebywa sta le  
na trybun ie  prasow ej na Oiinn>jadzie w 
charak terze specjaln ie zaangażow anej w 
osta tn ie j chw ili korespondentki w ielkie, 
go prasowego koncernu prasowego H e a r  
sta. Mimo zm iany roi Holm  je s t nadal c- 
b iegana przez zbieraczy autografów . Je s t 
ona chyba jedyną dziennikarką w 6wiecie 
k tóra  udziela au tografów  .

•  •  •
K ierow nictw o polskiej drużyny lekko­

atletycznej prow adzi obecnie z k ie ro w rl 
kam i innych drużyn rokow ania ha  tem at 
sprow adzenia szeregu czołowych zawodni 
ków do Polski na 22 — 23 bm. Mówi się o 
zaproszeniu wiocha Lanzi, wygra Sza. 
bo, kanadyjskiego m urzyna E dw ardsa !■' 
biegu na 800 m., jednego z biegaczy f iń ­
skich na  długie dystanse, jak iegoś m io ta 
cza w ęgierskiego, lub niem ieckiego. F ra u  
cuza Skaw ińskiego na 400 m. oraz trzech 
zawodniczek niem ieckich Fleischer, M au- 
e rm ayer i K raus. T rzy nasze L hkoatle tk i 
W ajsów na, W alasiew iczów na i Kwaśniew 
ska w yjeżdżają na 19 bm. do W upperfai,* 
a n a  29 zostały zaproszone do K openhagi. 
N adto wpłynęło dla naszych zawodników 
zaproszenie na 18 bm. do B ern;’.

# # *
K anclerz H itle r  nie opuści) dotychczas 

an i jednego dnia  zawodów lek lo a tle ty cz  
nych. W  dniu wczorajszym  odwiedził rów 
nież zawody zapaśnicze i pięcoboju nowo­
czesnego. Podczas p rzy jazdu  ko rc lerza  : a 
atadjon, w chwili ukazan ia  się jego w lo ­
ży honorowej, k tó ra  n. h. urządzona jest 
zupełnie prosto bez żadnych upiększeń, od 
bywa się codziennie uroczystość podnie­
sien ia  na m aszt stodjonu specjalnej flag i 
kanclerskiej. W raz z kanclerzem  byw ają 
stale n a  zawodach min. Goebbels, p rem jer 
Goering, oraz włoski następca tro n u  kg. 
TTmberto.

Co piszą Niemcy o naszem
z w y c ię s tw ie  n ad  W ę g ra m i?

P rasa  niem iecka przynosi o b su n ę  opi 
«y zawodów tu rn e ju  olim pijskiego Au 
s tr ja  — E g ip t i P o lska  — W ęgry.

O ile w pierwszym  w ypadku uznaje v ę  
żc wynik je s t sensacją, o ty le  w r lkie zwy 
cięstwo Polski uzasadnione i przedtem  
Już przewidywane.

W  szczególności „V olkscher B eo lach . 
te r“ przynosi obszerny a rty k u ł p ',: ATc
A ehtung von P o lsn“, w k tórym  podkreśla 
ą  polacy technicznie i taktycznie  znacz­
no górow ali nad swym przeciwnikiem , 

v',aż brak ło  im  jeszcze ostatn iego szlifu 
■ te swą przew agę cyfrowo uwidoez- 
rć.

.,B erliner T ageb!a tt“ podkre-.li słał ą 
grę W ęgrów, k tórych P olacy  piM li zgo l 
nie z oczekiwaniem*1.

M ają oni znacznie więcej dos'w adczenia 
i posiadają  lepszą jedenastkę o? Wij* 
grów.

M usi się ona jednak  zdobyć na w ięk­
szy wysiłek, jeżeli chce sięgnąć po lau ry  
olim pijskie.

N ajw ięcej m iejsca poświęca opisowi za 
wodów fachowy tygodnik „F u sO ą il W o -  
che*‘. Je s t on zdania, że lepszo zgrario , me 
toda, dokładność, celowość by-y hez- 
względ.nie po stronie polskiej. W ęg:y  m i­
mo to, że m ieli bardzo niepewnego lewego 
obrońcę, stw arzającego dużo niebezpiecz 
nych momentów pod swą b rajpcą, uczyni 
li sukces Polaków  niezbyt łatw ym . Zły n- 
tak  w ęgierski nie zdołał się n igdy  przebić 
przez ty ły  Polaków , k tóre  były dla niego 
przeszkodą nie do przeby ta .

ODZNACZENIE W A L A SIE  W1CZÓWNY
PRZEZ SOKOLSTW O AM ERYKAŃ­

SK IE .
Jak  donosi p rasa  polsko - am erykań 

ska, S tan isław a W alasiewiczówna odzna­
czona została przed w yjazdem  -iiyrn  z A 
mory ki na olim piadę złotym m edalem  wie 
czystej członkini Sokolstwa Polsk. w A- 
meryeo. Aktu dekoracji dokona! piezes oo 
soistw a, dr. S tarzyński na przyjęciu, u- 
iządzonem przez Sokolstwo w P ittd n irg u  
ku czci szam pjonki, która wyszła z grona 
sokolego i wśród niego nadal p racu je  « 
wielkim pożytkiem  dla m łodych zastą 
pów sokolstwa.

KLISZA D E C Y D U JE O PIE R W S Z E Ń ­
STW IE.

W finale biegu na 80 rn. przez p ło tk i 
dla pań złoty medal zdobyła W łoszka 
•Valla. S taw ka była tak w yrów nana na 
taśmie, że ogłoszenio rezu ltu  w -trzym a­
no aż do w ykonania zdjęcia fonograficzna 
go, zaliczając pierwszym 4 zawodniczkom 
jednakow y czas.

Po starcie V ala spóźniła sic nieco i wy 
szła z dołków z różnicą 1 i pół m. z R a  
nadyjską Taylor. Na połowie dystansu  
włoszka w yrów nała się z resztą itaw ki, a 
na mecie była z niew ielka rć i- re ą  p ie rw ­
sza.

-O Q O - -*7
FLO R D ISD O R FFE R  A. C. (W iedeń) -  

ŁK S. C:9.
W  ub. czw artek ŁK S. w-.składzie l i r )  

wym rozegrał z w iedeńską drużyną Flo- 
ridsdorfer A. C. mecz. k tó ry  zakończy! s ą 
w ynikiem  bezbramkowym. W ięcij z g ry  
m :eli wiedeńczycy, którzy zwłaszcza w 
d rug ie j połowie narzucili bardzo «zybk?e 
tempo. Dzięki jednak  bardzo dobrej g r  :o 
obrońców ŁKS. F lieg la  i K aiasiak a , p o ­
m ocnika Pegzy II. i wreszcie hram kaiw a 
A ndrzejowskiego gościom nie udało się 
strzelić ani jednej bram ki.

ZAWODY FIN A Ł O W E  O W E JŚC IE  
DO K I , A.

W dniu 9 bm. o godz. 17 na -tad jen ie  
PMS. w Niwce odbędą się finałow e zawo 
dy o wejście do k lasy  A. pom iędzy TS. 
„Cynkownia" (Będzin) a KSM. LT-'wkaV 
Zawody te budzą zrozum iałe za in tereso ­
w anie wśród sportowców Zagłębia. Do P ' 
rażee w Będzinie, KSM dolo. y w-zclk-' *• 
s ta rań  by z spo tkan ia  tego w yjść zwyeięs 
ko. O godz. 15 przedmecz juniorów.

X KS. SA TU RN  -  SS. PLACÓW KA.
W  niedzielę o godz. 16 odbędą się zawcd.v 
koleżeńskie w piłkę nożną między wyelim i 
now anym i drużynam i na boisku podof. re 
zerwy w Piaokach przy ul. Mtckie w icza.

Idealną c z y s to ś ć  ora z  m axim um  
b ezp ieczeństw a zapewniają

aparaty elektryczne
g o sp o d a r s tw a  d o m o w e g o .

KINO

mmi

D Z IŚ!

K I N O

Pałace
I  I I  Imm mmmmmmm

CENY M IE JSC  OD 25 GR.
N ajp iękniejsza błondyka w Hollywood

CAROLA LOM BARD
w kap ita ln e j kom edji pt.Ręce na stole

W  pozostałych rolach: FR ED  MAC M URRAY, Ralph BELLAMY 
NADPROGRAM : TYG O D N IK I PA TA  i FOXA.

Początek seansu o godz. 18-ej.

DZIŚ PODW ÓJNY PROGRAM !
I. Epopea o bohaterach dzikich p rery j pt-

„Bunt zwierząt”
W  roi. gł.: NOACH B EERY , . /MAN ROGERS i fenom enalny

k'm  REX,
II. P rzepiękny rom ans filmowy pb

Pierwszy pocałunek
W  l-ol. g?.: RICARDO OCR Z DOROTHY PAGE.

Ceny m iejsc od 25 gr.
■raioLiexutyi -i

Babcia
także wie.^

co się w naszem Zagłębiu dzieją 
i u których kupców kupuje sią 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „E X PR ES ZAGŁĘ­
BI A“ od A—Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich’ 
czasach, w podziw wprowadza 
swą znajomością rzeczy i cen i 
daje dobre rady. K tóry kupiec 
chce mieć powodzenie, ten ogła­
szać się musi

w „EXPRESE ZAGŁĘBIA"

w- t* kss¥ 2̂ a? L& yn
L E C Z N I C Z A
chorób weneiyeznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZ A 57-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 r*>. w święta: 11 1 
W izyta 5 złotych.

MIŁOŚĆ B IJE  REKORDY OSZCZPU.
Niem ka T illy  F leischer zdobywczym 

złotego m edalu w oszczepie w ym  fu je się 
już w najbliższym  czasie z aktyw nego 
sportu.

P anna T illy  wychodzi bowiem zama< 
i zam ierza całkowicie poświęcić się życiu 
rodzinnem u.

S z c z ę ś l iw y m  narzeczonym Jcct lekarz  
f r a n k f u r c k i ,  d r .  Haeuser.

P IE R W S Z E  ZW YCIĘSTW A NASZYCH 
ZAPAŚNIKÓW".

N a olim pijskim  tu rn ie ju  zapaśniczym 
w w alkach greckorzym skich nasi zapaśnt 
cy odnieśli dwa zwycięstwa.

R o k itą  pokonał G oillesa (B cL ja), Ślą 
zak w ygrał z węgrem Mori.

Obaj zawodnicy przeszli zat^m  do na 
stępnej rundy.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PRACE

H A FC IA R K A  m aszynow a perfek t da 
haftów  kolorowych i rysunkow ych po­
trzebna od zaraz. Prisopol, K atow icą 
M łyńska 3.

K UPNO  I SPRZEDAŻ

Miód
dobry praw dziw y pod gw arancją  w fir­
mie: Koziołkow Jędryezek, Sosnowie.H,
3 m aja  21. _______________  ___
SPGW OI)U w yjazdu do spizedania sklep 
spożywczy przy kopalni w Porąbce, ul. 
Z a w o d zie 19 koło K azim ierza. Jurkow ska 
SPRZED A M  dom parterow y wraz z p la­
cem przy ul. Szkolnej nr. .8 w M alohą- 
dzu.v W arunki dogodne. la io  m acja na 
mie.ircii.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

G Ł Ą L IK  PA W E Ł  zgubił świadectwo 
zw olnienia z pracy  z 1927, w ydane przez 
gw arectw o H rab ia  R enard. Znalazcę u-
praszam  zwrócić do „F/xpresn**.________
BEDNARCZYK “ K A ZIM IERZ zgubił 
książeczkę wojskową w ydaną przez P. K. 
U. Końskie.

Wydawua Helena MAnaiorska. Druk- „Expre& Zagłębia '4 Sosnowitc Teatralna L, Redaktor oilp. Tadeus* Lipski


